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niefrankowane nieprzyjm ują się , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

N um er pojedyńczy kosztuje 10  groszy.

Kraków 7 października.
Do Statystyki miasta Krakowa i Okręgu.

v .
,]) Śm iertelność.

Z  wykazów, któreśmy dotąd ogłosili, ta­
blice śmiertelności najwięcej nam daj$ rękoj­
mi , gdyż w ogólności statystyka daleko pe­
wniejsze posiada dokumenta o tern, co się 
stosuje do śmierci, niż do narodzin człowieka. 
Niejednemu z nas jest obojętną, wiadomość, 
jak przyszedł na świat, nieobojętną zaś jak 
go ma opuście; cyfry odnoszące się do po­
wszechnych praw narodzin, zdają mu się 
być wypadkiem prostej ciekawości, lecz ob­
jaśniające go o długości życia i sposobie 
śmierci, są dlań godnemi uwagi i zanoto­
wania. T a  jest przyczyna pewniejszych w o- 
gólnej statystyce dat śmiertelności niż naro­
dzin, ludności i t. p. — W  niniejszych obra- 
chowaniach, używaliśmy wykazów przez sie­
bie w r. z. sporządzanych, z tych nawet 
lat, z których wykazy urzędowe istnieją.

Nasze bowiem tablice ułożone są według 
nieomylnego dokumentu, tojest protokułu  
śmiertelności, w którym każdy zmarły (przy­
najmniej chrześcianin), zapisanym być musi, 
nim zostanie pogrzebanym; tablice zaś u-

ze
urzędników stanu cywilne 
ną autentyczność trudno przyznać, ile 
sumy w tych ostatnich podane, ani razu z so­
bą się niezgadzają. S ą  też wielkie między 
jednemi i drugiemi wykazami różnice; które 
bodajby były na przyszłość upomnieniem do 
większej w sporządzaniu tych tablic ścisłości.

W  roku zeszłym w d. 21 października 
ogłosiliśmy wykazy ogólnej śmiertelności i 
podzielonej według wieku zm arłych, do nich 
się odwołując, przydajemy nową tablicę zmar­
łych z uwzględnieniem pory roku. Niema- 
jąc zupełnego zaufania w tablicach śmier­
telności starozakonnych, pomijamy je ca ł­
kowicie.

Śmiertelność chrześciańska w ciągu lat 
19 wynosiła:

Biorąc pod uwagę sumy ogólne, widzimy, 
iż niektóre lata znacznie się podnoszą nad 
średnią ilość zmarłych w ciągu roku, któ­
rą w przybliżeniu na 1800  naznaczyć mo­
żemy. Uderzają mianowicie dwa lata epi— 
dem' 'rzędowe, spisane zostały według w y k a z ó w  demiczne, tojest r. 1831 i 1847, w ciągu

łgo, którym zu p eł- których znajdujemy śmiertelność nieslycha-
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ną, bo jednego zmarłego na 7  mieszkańców

W ed łu g  obrachowań ogólnej statystyki, 
jedna śmierć przypada w Europie północnej 
na 41,1 mieszkańców; w Europie środko­
wej na 4 0 ,8 ;  w południowej na 3 3 ,7 .  
Największa znana śmiertelność, na całym 
świecie, jest w amerykańskiej Hzplcie Gua- 
uaxato, gdzie wynosi 19 ,70; ale i płod­
ność (ego kraju jest dużo od innych wię­
ksza, bo ją  obliczają na 16,08. Podró­
żni opisują tę okolicę jako ubogą, zaniedba­
ną , mieszkańców jako nieudolnych do pra­
cy, którym rodzi się nieskończona ilość dzie­
ci po to tylko, aby się pojawić na rejestrze 
narodzin, i ustąpić miejsca nowo przybywa­
jącym. Nie te są warunki pomyślności kra­
ju]; społeczność kwitnie niewtedy, kiedy szyb­
ko przemienia swych członków, lecz kiedy 
mniejszej liczbie mieszkańców daje życie, 
ale ich dłużej zachowuje. Chociaż płodność 
bywa mniejsza, liczniejszymi są pożyteczni 
obywatele i pokolenia nieprzechodzą po so­
bie tak szybko z wielką szkodą dla narodu. 
Trzeba pamiętać, że człowiek przez pier­
wsze lata żyje na koszcie społeczeństwa, 
zaciąga w ówczas d łu g , z którego się pó­
źniej ma wywiązać, lecz, jeźli umrze, nie- 
w ypłaciw szy  się, do grobu razem z sobą  
zanosi szkodę, jaką wyrządził społeczeń­
stwu: krótkie jego istnienie było dla naro­
du stratą, a nie korzyścią. W  szpitalach 
francuzkich obrachowano, że utrzymanie no 
wonarodzonego, aż do 12  lub 16 roku ży­
cia, kosztuje w przecięciu 1,000 fr., ile więc 
dzieci w tym okresie życia umarło, tyle ra ­
zy po 1.000 fr. społeczeństwo straciło 
A  cóż mówić o boleściach moralnych, wy­
wołanych podobnemi stratami, których ża­
dna ofiara ludzka nagrodzić niemoże! Jest

więc ten przedmiot godnym uwagi filozofa 
i człowieka s tanu, któremu chodzi o szczę­
ście swych bliźnich; jest pożytecznem wyszu­
kiwanie przyczyn , które na szybką przemia­
nę ludności wpływać mogą. Pomyślność kra­
ju ,  powtarzamy, nie leży w jego płodności, 
ale w długoletności obywateli.

Jeżeli te uwagi zastosujemy do naszego 
miasta, i porównamy roczne cyfry naro- 
dzip i śmiertelności, to otrzymamy rezultat 
bardzo smutny.

1 tak:
w r. 1843 jedno narodzenie na 23,41  m.

jadna śmierć „ 25,61
w r. 1847 jedno narodzenie „ 3 7 ,0 4  m.

jedna śmierć „ 7,71
w r. 1849  jedno narodzenie „ 21 ,64  m.

jedna śmierć „ 10,49
Porównajmy te stosunki:

Śmiertelność ma się do narodzin, 
w Anglii 

Szwecyi
Francyi, Holandyi 
Prusiech, Neapolu 
Rzpllej. Guanaxato 
Krakowie, w r. 1843 

1847
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A  zatem w r. 1847, śmiertelność była  
blisko pięć razy większa od narodzin; w ro­
ku 1849, przeszło dwa razy.

Ilok 1847 , znany jest w całej Europie, 
jako rok nieurodzaju a zatem wielkiej śmier­
telności, wszelako u nas jest on epoką, od 
której śmiertelność stosunkowo wzrastać po­
czyna. 1 ta k , jeźli w braku cyfr ludności 
weźmiemy za miarę średnią cyfrę śmiertel­
ności krakowskiej, tojest l8 0 0  rocznie (nad 
którą w ciągu l 6  poprzednich lat, tylko trzy 
lata się podniosły, tojest epidemiczny 1831, 
1832 i 1846 ) ,  to ujrzemy, że tak dobrze 
rok 1847 jak 1848  i 1849, okazują śmier­
telność wyższą nad zwyczajną, mają bowiem 
S o ło ,  2.589 i 2504 . Stosunek ten, wypa­
da jeszcze niekorzystniej, skoro zważymy, 
że w ostatnich latach ludność by ła  niższa,

CZĘŚĆ L lT E M C K O -im T IS n C m .

do Konfederacji Barskiej
r. 1767 —  1768  

z nie drukowanych dotąd i nieznanych rękopisów
zebra r Szczęsny M o r a u s k i .

Tom  1. we L w o w ie , w D rukarn i Z . N- Osa. 1851 r.

Odkąd weszło u nas w chwalebny zwyczaj ogła­
szać dawne p a m i ę t n i k i ,  relacye, dyaryusze, listy i

tym podobne materyały historyczne, wyjmowane 
z archiwów domowych, lub owych ksiąg, w któ­
rych ojcowie nasi rzeczy tyczące się polityki spi­
sywali —  odtąd, po raz pierwszy dopiero pojawia 
się zbiór odnośny do epoki Konfederacyi Barskiej, 
lej epoki, która pomimo, że wstrząsnęła całym na­
rodem, że M 8 ostatnim połyskiem myśli czysto na­
rodowej, jednakie najmniej po sobie zostawiła śla­
dów ogłoszonych drukiem. Rzecz godna uwagi, iż 
oprócz Relanyi konfederata Chojeckiego nadzwyczaj 
ubogiej w szczegóły, nic a nic niedrukowano w oj­
czystym jeżyku, coby dawało historyczny pogląd na 
dzieje Barskie. Niczemu innemu przypisać tego nie-  
moge, tylko zdepopularyzowamu się Konfederacyi 
w oczach narodu, a to przez, zaj"ach uczyniony na 
osobę królewska, a jeszcze bardziej oddziaływaniu 
nowych wyobrażeń, które mając po sobie moy zwy-  
oieztwo, a przytem zaszczepione na owej skepty- 
cznej szkole encyklopedystów francu ’ Vlemiały 
co lepszego robić, jak razem z Û IłtrA . l®rn_ Wi 
drwić z Konfederatów i z cudów Matki lej. Zna­
łem starców z najszlachetniejszymi uczuciami, któ_. 
rzy pamiętali jesz'cze czasy Barskie, a żaden z n,eh 
niepojmował tej epoki, w sposób, z J»k>™ JJ I ” ■ 
pojmujemy; przeciwnie lekceważyli s°b,e \  TJ C . y 
i wojnę. Nic też dziwnego, że kiedy opinia ów­
c z e s n a  uważała Konfederacyą za szał, a może za

nieszczęsną przyczynę pierwszego rozbioru (ogó ł  
nigdy głęboko nieszuka) —  nikt njesmiał w kraju 
wystąpić‘ z dziełem kreślącem walkę cztcrolotnią. 
Wprawdzie za granicą, mianowicie we brancyi, g (jzie 
sie przeniosły pierwsze głowy generalnosci, uźyto 
najznamienitszego pióra do skreślania anaic 11 w Pol­
sce: Rhulicre słuchający opowiadań Konfedera­
tów okopconych jeszcze dymem bitew, wrzących 
zemsta, przepalonych tęsknotą za krajem, musiał 
zidcalizować i obrazy i osoby; a chociaż mianowicie 
w wydaniu niektórych charakterów, postąpił sobie 
jako prawdziwy mistrz w sztuce historycznej kom- 
pozycyi, z temwszystkiem mając oczy zwrocone li 
tylko w jedną stronę, nieogarnął całości, a stąd 
rzetelnego sądu o ludziach i rzeczach niewydał. z a 
granicą wiec tak w francuskim, szczególniej przez 
oficerów Dumouriera, jak w niemieckim języku, po­
jawiły się relacye o Konfederacyi, niektóre praw­
dziwe, lubo z małą znajomością naszych stosunków,
inne fa łszyw e i p rzek ręco ne  ja k  z w y k l e  g azoc ia r-  p r z y s ł u g , jak ie  można oddać naszej l i te ra tu rze  dz ie­
c i n  wir>iei Ostatnia ceche  nosi na sobie c z te ro - l jo w ę j .—  Pan S. Morawski, znany u nas jako  malarz,skie wieści. Ostatnią cechę  nosi na sobie 
tom owe d z ie ło ,  a raczej pismo peryodyczne : Ge~ 
schickte des gegenw artigen  Krieges i t d . , I F 2"3 ze 
steku bajek  trudno się p raw dy  domacać. — A czkol­
wiek dla badającego dzieje tej epoki tak małą Są 
pomocą d rukow ane ź ró d ła ,  za to nieprzebrana 0 -  
twiera sie kopalnia w piśmiennych zabytkach , czy 
to p rzechow ujących  się po domach prywatnych, czy 
po b ib l io tekach , czy w arch iw ach  k ra jo w y c h , a na j­
bardziej w archiwum ministers twa spraw zagran i­
cznych w Paryżu. , .. . .

Od niewielu  lat dopiero zaczęto  zwracac pilniej­
szą uw agę  na te skarby. Pierwszy E d w a r d  m . Ka­
czyński, który  niejednem dobrem  przedsięwzięciom 
p a m i ę ć  swoją w narodzie  u t rw a l i ł ,  oprócz wie u in­
nych pamiętników, w y d a ł  pamiętnik Kitów l e z ą —- 
dzieło, mogące s łużyć  za podstaw ę k a ż d e m u ,  0 -  
ryby zajął sie napisaniem dziejów Konf eder acy i .  
po n im , a nioźe rów no cześn ie ,  w ysz ło  dziełko o 
Konfederacyi Barskiej w Poznaniu. A utor korzys ta ł  
najwięcej ze znanych ,  drukow anych  ź róde ł z a g r a ­
nicznych —  prze to  dzieło  jeg o  je s t  bardziej o gó l n y m  
politycznym obrazem, złożonym z rysów  i barw n ie ­

zbyt pewnych i trafnych, niż wiernein przedstawię 
nicin tego, co się właściwie działo w duchu onej 
epoki. Uniesienie patryotyczne, aczkolwiek święt, 
i s łuszne, niezawsze pozwala historykowi widzieć 
bezstronnie, a częstokroć nawet rzuca mgłę na pe­
wne źródła, w których może się istotna przyczyna 
i 'prawda mieści. Jakoż dla braku dostatecznych 
źródeł i części obrobionych sumiennie, dzieje kon­
federacyi stawały się prawie niepodobnemi. Czuł to 
zapewne Ludwik Nabielnk, kiedy od lat dwudziestu 
zajmując się tym przedmiotem, i mając nadto do­
stępne sobie archiwum ministerstwa spraw zagra­
nicznych w Paryżu, nieśmiał dotąd pracy swej og ło­
sić; i słusznie, brakowało mu bowiem na najważ­
niejszych matervałaeh, bo domowych, pozostających 
w ukryciu lub zapomnieniu.

Z powyższych uwag okazuje się bardzo ja sno , że 
ogłoszenie rozdrobnionych, rozrzuconych źródeł do 
Konfederacyi Barskiej, jest jedną z najważniejszych

przebiegając całą tę książkę postrzegamy, iż do­
kumenta w niej zawarte, czy to manifesty, czy li­
sty, czy relacye, czy w iersze,  przypadaj na 1767 
r. zacząwszy od 4  sierpnia, a kończą się z osta­
tnim grudnia 1768 r. Pokazuje się z tego, że ka­
żdy mniej -  więcej moment tej epoki, znajduje tu 
swój opis, o ile można szczegółow y, najczęściej 
przezsamychie aktorów Konfederacyi, lub też świad­
ków naocznych. Uważałem, że listy od osób pry­
watnych, często kobiet, czy to z Warszawy, CZY 
z Krakowa, czy z Baru —  najmniejszą mają war” 
tość, jako pisane pod wpływem pewnych wrażeń 
chwilowych, lub pogłosek przesadzonych o prze­
ważnych zwycięztwaeh konfederatów; j e®( . P°.~ 
większej części stek bajek osnutych z wieści naj­
różnorodniejszych, krążących zwykle w czasie w o­
jennych rozruchów. Dla tego ta cząstia materya- 
łów może być tylko bardzo o g M ,lie. u Y d przez 
dziejopisa, który w niej więcej mc nic nitznajdzie, 
krom pewnego wyrazu opinii i t° my nej, bo namię­
tnej i nieznaczącej, bo często 2 2 niskiego sta­
nowiska osób wydawanej. L 'Y Korespondencya 
miała historyczną wagę. "®“SI ,P0 cbudzić od kogoś, 
co albo sam działa, albo z staje w bliskim stosun­
ku z działającymi; inaczej wejdzie w kategoryą co­
dziennej plotki. — Do innego wszakże rzędu nale­
ży policzyć pierwszy 1st rozpoczynający materyały. 
Jest on ile wnosić można, p;sany do Maryana Po­
tockiego. który przystąpieniem swojem (wcale nie­
dobrowolne nu o Konfederacyi Radomskiej, zyskuje 
pochlebne słówka Repnina, i ściąga niejako na sie­
bie podejrzenie zdrady kraju. Posłuchajmy tego 
ciekawego listu, który musiał służyć za ogólną a -
ryngę dla wszystkich, co się na te Konfederacyą
pisali:

„Monsieur/ Rewers, któryś WPan podpisał, jest  
dowodem jego ufności i przywiązania do interesów N. 
^operatorowej pani mojej i państwa jej. Jest to so­
lenne przyrzeczenie, które zupełną jej protekcyą 
W W Panu upewnia: nigdy ona nicutrzymuie słabo
tych, którzy się do niej przywiązali  Wierz mx

—  w. j. pan, że się mocno starać będę o wpana wy_
cyi Barskiej i historyi polskiej Ogółem. Jakoźlwyższerie i dobre mienie, 1 nigdy a nigdy wpan~

zarobił  sobie na p raw dziw ą w d z ię c z n o ść ,  d rukując  
g ru b y  tom , Materyafów do Konfederacyi Barskiej—  
pie rw sza  to próba w tym ro dza ju ,  i zapew ne  n ieo -  
s ta tr . ia ; p rzyk ład  bowiem dobry, n iepozostaje  bez 
ś l a d u ,  i jak  ziarno rzuco ne  na r o l ę ,  mnoży się 
w obfity owoc.

Pocieszającym dla miłośnika rzeczy  o jczystych je s t  
widok lego tom u, m ającego  około  4 0 0  stronic ,  d ru ­
kow aneg o  zw ięź le ,  j a k  na m a te rya ły  p rz y s ta ło ,  na 
papierze  grubym lecz m ocnym , n ienadw erężającym  
k ieszen i ,  i zapow iada jącym , że d rug i taki tom po 
nim nastąpi. Czytamy na w s tęp ie ,  jako p. Sozański 
<lruk pod ją ł  swoim n a k ła d e m ; p iękny to równie 
p rzykład  dob rego  użycia m ają tku ;  oby tylko l‘cz 
nych zna laz ł  naś lado w có w ! zas ta -

Pomówiwszy tak o rzeczach zewnęt rznym ’ ,
nówmy się bliżej nad składem dzie ła .  ” • 
óaie Wstępnych kilka s łów , niby przerno' . , 
bojąc się popaść w pustą g a d a n i n ę  w a ci ą p z e -  
moworn, woli podać w i a d o m o ś ć  o losie 1 przypad­
kach niektórych źródeł materyałów do Konfedera

0
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6 .  i w z ię te ,  utworzoną została w Tarnowie Komisya, do
w y ś w i e c a ć  p r z y c z y n y ;  d ó  którt5.i Pa" ł'/Mu,lkŁ fiskalny Buczkowski przeznaczo-  

fakt. 1 « » ~ * 4 " *  ~
Na Dunajcu juź ukończono rusztowanie do budo­

wy mostu s łużące , a i bicio pali w  wodzie także 
juz rozpoczęto. —  Toż samo pod Tarnowem juź, koń­
czą przekop nowego koryta dla rzeki Wątek zwanej

niźli do roku 1846 
Nie tu miejsce 

nas należy tylko naznaczy 
zaprzeczyć t r  dno tentu, co statystyka wie­
lokrotnie okazała, że wzrost lub ubytek śmier­
telności zostaje w bezpośrednim stosunku z u- 
padajtjcym lub wzrastającym stanem zamo 
żności pewnej klasy lub kraju. Różnica ta, 
daje się uczuć tak dobrze w śmiertelności 
dzieci, jak ogólnej dłuatoletności mieszkań­
ców. Obracliowano, iż w kilku miastach an­
gielskich fabrycznzch, z ogólnej ilości nowo­
narodzonych umiera w klasie bogatej 14 ft/0, 
w klasie średniej 3 8 % , w klasie ubogiej 5 5 °/0, 
że zatem na 100 urodzonych, dochodzi je­
dnego roku z klasy' bogatej 91, z klasy śre­
dniej 80, z klasy ubogiej 68. Co sie tyczy 
d łu g o le tn o ś c i człowieka ze względem na je ­
go zamożność lub niedostatek, odwołujemy 
się do nader znakomitej pracy p. Beuoiston 
de Ohateauneuf, który w dziele swem: Sur  
la duree de la vie che z le riche et chez 
le Qauvre wykazał następne różnice.' 

Śmiertelność wynosi:
w  k las ie  bogatej.  

od 30 do 35 życia 0,85 
35 — 40  . . .  . 1,20 
40  — 45  . . .  . 0 ,85 
45 — 50  . . .  * 1,59 
50 — 55

5 października.

55 — 60 
60 — 65 
65 — 70 
7 0 - 7 5  
75 —  80 
8 0 — 85 
8 5 — 90

1,81

w  k la s ie  ubogiej.
. . . 1,43 
. . . 1,85 
. . . 1,87 
. . . 2, 9 
. . . 2,58 
. . . 4,60 
. . . 5 ,76 
. . . 9,25 

14,11

. . 1,68 . . .
. . 3,03 . . .
. . 4,31 . . .
. . 6 ,80 . . .
. . 8 ,09 . . .
. 11,58 . . .
• 16,23 . . .

Dalsze obrachowanta śmiertelności Krako­
wa, odkładamy' do jutrzejszego nu leru.

14,59
0,00
0.00

l i o r r e s p o n d e B c y a  C z a s u .

Tarttun 5 października.

Przeglądając G azetę  L w o w sk a  z r. 1 8 4 9 ,  18 5 0  i
1851, co kilka num erów  natrafić można o g ło szen ie  
g u b e r n i a l n e  o u tw orzone j  i now o zaprow adzone j
szk ó łce  wiejskiej —  ale mało kto zwrócił zapewne  
uwagę na tę okoliczność, że  prawie wszystkie te 
szkó łk i,  których w przeciągu trzech ostatnich lat 
kilkadziesiąt p ow sta ło ,  zaprowadzone zosta ły  w j e ­
dnym tylko Obwodzie Tarnopolskim —  a powstanie 
tych szkółek  zawdzięczać należy przełożonemu Ob­
wodu Tarnopolskiego, któren przy pomocy komi­
sarza obw odow ego w tern zaprowadzaniu prawdzi­
w e zamiłowanie mającego w trzech ostatnich latach 
w swym obwodzie więcej szk ó łek  u tw o r zy ł ,  aniżeli 
w e wszystkich innych Obwodach galicyjskich razem 
do kupy wziąwszy. —  Dałby B ó g , żeby się też inne 
Obwody na Tarnopolski z a p a t r y w a ć  chciały. — 0 -  
świała między ludem wiejskim znaczneby zrobiła 
wkrótce postępy.

Do wynagrodzenia za grunta pod kolej żelazną

2  Pismo wasze tłumaczyło już nieraz ważność i 
naturę now ego traktatu handlowego między Prusami 
a H anow erem , przedmiot tak silnie dziś zajmujący 
opinią publiczną w Niemczech. Może nie od rzeczy  
będzie w iedzieć , co o nim mówią w Saksonii, która 
w e wszelkich układach handlowych tak znakomite 
zajmuje stanowisko. Saksonia należy do dawnegi; 
Zollvereinu; z rozdziału ogólnych dochodów ce l­
nych tego związku pobiera rocznie przeszło  1 ,400 ,000  
talarów, które stanowią piątą część  jej finansowego  
budżetu. Saksonia jes t  jednym nietylko z najważ­
niejszych, ale i niezbędnych członków  Zollvereinu 
u niej przemysł fabryczny stoi najwyżej. Są w y­
roby, którymi zasila Zollverein w y łą c z n i c ;  są dru 
gie, których dobroczynną konkurencyą zmusza pro 
ducentów innych prowińcyj' do zniżenia cen. Jej 
miasto Lipsk, największe targowisko sta łego lądu, 
oddaje Zollvereinowi niezmiernie ważne us łu t r i .  P o ­
moc Lipska jest  szczególniej dla Prus kwestyą wi­
talną. D ługo  się kusiły o jego  zn iszczen ie ,  chcąc  
przenieść jarmarki do Naumburga, ale widząc swe  
usiłowania nadaremne, p o łączy ły  się z Lipskiem du­
szą i sercem. Większa połowa, bo %  towarów jar­
marcznych Lipskich, pochodzi z fabryk pruskich;  
sprzedaż ich przynosi miliony, i każdy niepomyślny  
jarmark lipski daje się czuć najdotkliwiej prowin-  
cyoin przemysłowym pruskim. Saksonia ważna dla 
Zollvereinu pod względem  p r o d u k c y i , pod w z g lę ­
dem h a n d lu ,  równie jest ważną i pod względem  
konsum cyi.  Sasi liczą się do rzędu mieszkańców
najzamożniejszych w całych Niemczech; u nich sto­
sunek ludności miejskiej do wiejskiej jest daleko 
większy niż gzieindziej. Jako najzamożniejsi potrze­
bują stosunkowo najwięcej towarów zagranicznych  
i najwięcej ich konsumują. Na dowód tego przy­
toczę tylko, jeden artykuł kolonialny, tojest kawę. 
Nigdzie nie piją tyle kawy ile w Saksonii: kawa 
należy tu do koniecznych potrzeb ży c ia ,  s łuży za 
posiłek ludziom najuboższym; wyrobnicy wypijają 
jej na dzień po trzy kwarty! Jaka to tam kawa, 
nie w chodzę;  n e  słynie  ona gęstością płynu, ratuje 
się surrogatami, ale zaw sze  pierwiastek jej jest  ko­
lonialny, którego ogólna konsumoya przenosi sto­
s u n k o w o  k o n s u m c y i )  i n n y c h  k r a j ó w .  C o  s i ę  m ó w i ł o
o kaw ie ,  powiedzieć można o cukrze, śledziach i 
innych produktach zagranicznych, które się zamieniły  

pierwsze artykuły życia wszystkich mieszkańców.  
Nic przeto d z iw n ego , że  w kraju tak ważnym

burg i cała północna część Niemiec),  nie miały in­
nego celu , jak utrzymać się w  swej odwuecznej 
prelensyi do hegemonii. Związek z Steuervereinem  
hanowerskim, jestto zawczasu obmyślona warownia  
na przypadek rozwiązania się dotychczasowego Zoll­
vereinu w r. 1854. Rząd saski między tymi dw o­
ma opiniami stoi w środk u , nie skłania się ni na 
jedną ni na drugą stronę, ale roztrząsa przedmiot 
z wielką rozw ag ą , chcąc go rozstrzygnąć podług  
rzetelnego interesu Saksonii, bez względu na na­
miętności stronnictw lub powierzchowny powab eko­
nomicznych teoryj. Nie tai sob ie ,  że dawny Zoll­
verein przynosi mu wielkie korzyści, że  w szed ł  już 
w rutynę narodow ą, że potworzył interesa z a s łu ­
gujące na wielki wzgląd, że zasila je g o  finanse do­
chodem , którego lekkomyślnie, bez zastąpienia go  
czem innein, zrzekać się nie można; ale z drugiej 
sirony ma na pamięci, że Saksonia przynosząc na­
wzajem Zollvereinowi ogromne pożytki,  ma prawo  
żądać lepszych warunków. Szczególniej go  zasta­
nawia n iestosowność podziału dochodów Zollverei-  
nowyeh na g ło w y .  • owa saska konsumuje daleko 
więcej, płaci cła  daleko więcej, niż np. g łow a  ba­
warska lub badeńska, a przecież dzielić się musi 
dochodem zarówno z innemi. Można przeto być pe­
w nym , że  Saksonia nie przystąpi do Związku p ó ł­
nocnego, nie przedłuży Zollvereinu w r. 18 5 4  b e z -  
WLi-unJcowo, a jeźli np. warunki nie zostaną przy­
jęte ,  nie będzie się wahała przejść do systemu A u -  
s try i , choćby to jej popsuło popularność u strony 
liberalnej. Związek handlowy z Austryą nie jest  
wcale niepodobny, albowiem podnoszą się już g łosy  
fabrykantów, k tó rzy , uważając przedmiot tylko ze  
strony ekonomicznej, upominają rząd, aby w wybo­
rze przyszłych handlowych sprzymierzeńców z w a ­
żał tylko na materyalny interes Saksonii. Rozumo­
wanie ich jes t  krótkie. Saksonia jako najsilniejszy 
producent, potrzebuje najwięcej surowych płodów  
zagranicznych; potrzebując najwięcej surowyob p ło ­
dów zagranicznych, powinna się oglądać nietylko na 
północ i zachód, aie i na w sch ód , a do stosunków  
ze wschodem jedyną pośredniczką jest  Austryą, 
z którą układy stają się coraz możebniejsze od czasu  
jak w esz ła  na drogę zbawiennych i liberalnych re­
form ekonomicznych i finansowych. —  Jak się rzecz  
ostatecznie rozstrzygnie, dotąd nie wiadomo; to j e ­
dnak pewna, że rząd saski zgłębia  teraz swoje sta­
nowisko handlowe z podwojoną uwagą i gorliwie o 
to negocyuje z innemi państwami. Przed kilku dniami 
wyjechał w jego  imieniu do Frankfurtu w .nteresach  
ceiuvch radca tajny Weinling, a Hu Wiednia na kon­
gres telegraficzny wysłani zostali radca tajny Eliren-  
stein i dyrektor telegrafów Presler. — Obrady nad 
stosunkami handloweini Niemiec

przystępowały do układu, zawartego bez ich u c z e ­
stnictwa. Rząd saski w  jednym z tutejszych orga­
nów ministeryalnych zaprzecza niemal urzedownie  
tej wieści, twierdząc, że  nie rozes ła ł  żadnego c y r -  
kularza, że  bynajmniej nie ma pretensyi odmawiać  
przystąpienia do układu, dlatego ty lko , iż by ł bez  
je g o  u cze s tn ic tw a  zawarty. Przy tern jedynie stoi,  
iż nie widzi się w  o b o w iązku  przyzwalać b e z w a ­
runkow o  na to ,  co się koinu tak a tak uchwalić  
podobało.

Co do konferencyi telegraficznej w W ied n iu , A u -  
slrya proponować będzie na n ie j , niektóre ulepsze­
nia i poprawy, mianowicie: zniżenie zbyt wysokich  
opłat od przesyłki i urządzenie biór telegraficznych  
w taki sp osób , aby odtąd depesze przelatywały bez 
przerwy, niezatrzymując się w źadnem pośrednieiu  
m iejscu , jakakolwiek będzie od leg łość  punktu do 
którego są adresowane.

W edle nadeszłych tu wiadomości » dobrego źró ­
d ła ,  sejm frankfurtski, w czasie przygotowawczych  
narad nad handlem a które są poruczone zgromadzo­
nym w Frankfurcie z n a w c o m , zajmować sie teraz 
będzie noicą o rg a n iza c y ą  w o jsk o w ą  Związku. Idzie  
głów n ie  o poprawę niektórych wad' dawnej organi-  
zacy i,  a mianowicie ,  o skasowanie kontyngensów  
małych państw i zamianę ich na opłatę pieniężną.  
Przekonano się bow iem , iż zbyt liczne i drobne 
kontyngensa w ludziach, psują swą pstrocizną, har­
monią armii Związku i uwłaczają jego  powadze. Za­
miana ich na pieniądze obiecuje korzyść obu stro­
nom; w iększe państwa zyskają na jedności,  a małe  
na ekonom ice ,  bo tym ostatnim łatwiej bedzie p ła ­
cić pieniądze, niż dostawiać i mundurować żo łn ie ­
rzy. Ma się rozumieć iż w iększe  państwa, zacho­
wują sobie możność rekrutowania ludzi w małych.

   —

Przegląd Polityczny.
W skutek w Berlinie odkrytego stowarzyszenia, któ­

rego celem była dostawa palnej broni, liczne odbywają  
się rewizye i aresztowania. Przedmiot ten traktowany  
jest rozmaicie przez dzienniki, wedle opini.j ich, 
zastanowienia jednak godnom je s t ,  iż półurzędow e  
B ióro  k o resp on d en cy jn e ,  błahą do lego  odkrvcia 
przywiązuje wagę.

Z różnych innych przyczyn zjawiają się codzien­
nie liczne aresztowania po całych Niemczech.

Zgromadzenie związkowe zajmuje się powszechnem  
dla całej Rzeszy prawem drukowem, w edle nade­
s łanego sobie projektu z Berlina. System kaucyj

n iec, do których ty le |d/'iei!ni!'dvv’ odpowiedzialność, drukarza i nakładcy  
przygotowała materyałów konfereneya  d r e z d e ń s k a , j a k  w  prawie pruskiem. Zakazy i konfiskaty 
a im k tórych  będzie  zap ew ne  mowa i o  u b o c z n y c h j lnaJ*t być ogólne i wspólne dla całej Rzeszy,  
robo tach  p ru s k ic h ,  zacząć  się inają w F ran k fu rc ie '  Ml‘no w szelk ich  z a p rz e c z e ń , u trz y m u ją ,  i i  jen c -
w pierwszej p o łow ie  bieżącego miesiąca. Austryą Pruskl Bonin, obejmie dowództw o wojska zw iąz-
silnie nalega o ich przyspieszenie ,  albowiem cheej , e£ ° -
koniecznie, aby niaterya handlowa była przedmiotem' , . • , A w arsk i  miał zaprotestować przeciw ukła-—  m c  p i z e t o  u z i w u e g o ,  z e  w  Kraju tak w a ż n y m  , J  . . .. „  * >

dla Zollvereinu pod p r e d a t e , i ,  handlu i *  °S »  T J
konsumcyi, opinia publiczna żyw o się zajmuje trak­
tatem prusko-hanowerskim. Dotychczas jednak cała 
polemika dziennikarska obraca się około  punktu po 
litycznego. Stronnictwo liberalne radzi rządowi przy

a za tym 
0  Sakso-nych układów tego łu b o w e g o  państwa. Pracują nad, Pjz ) k ł a d e m  poszedł również Wirteinberg. 

handlem w Berlinie ,  ale pracować bedą i w Frank-!'111 i uześmy donieśli: a tak zbliża się chwila stanów  
furcie. N iedługo się pokaże, czy sejm'potrafi u c h w y - i 02^ ? ,  P0(1 względem  h a n d l o w y m  rozdziału Niemie  
cić nić ogólnych stosunków handlowych, czyli teź ina .l). ? cne 1 południowe.

l ubstąpić natychmiast do związku północnego" a gdyby'Po łn o c Niemiec pójdzie odmienną drogą od południa.! Wątpliwość względem  pozostania --------
■ -  - ‘ innych naństw n o - i  ,° 00 śwdeżo o g ło s i ła  o Saksonii N o w a  G aze ta  P r u - \ s} ‘. 11 1 ^ um Munchhausena w Hannowerze, trwa

usuń ecia
meprzystąpił,  od łączyć s'ę od innych państw, p o-:  , sw iezo  og ios  
kasować cła i przyjąć systemat zupełnej wolności j* c .° skwaple. , , ,  systemat zupełnej w olności » *«»p u w ie  pochw yciły  inne g a ze ty ,  po
handlowej. Stronnictwo ullrakonserwatorskie radzi kazu-le S1? 1}yć nieprawdą. W edle G a ze ty  Prusk ie j ,  
rządowi przeciwnie; ostrzega g o ,  że Prusy łącząc !20 wszystkich państw Zollvereinu jedna tylko Sak-  
się z Hanowerem i poświęcając interes prowińcyj S0111a n*e c hce przystąpić do traktatu prusko-hano-  
fabrycznych dla interesu prowińcyj rolniczych i h a n ow ersk iego  z d. 7  września i nawet rozesłać  miał

_J dotąd. Stan rycerski ma nadzieje zwalenia go Spra­
wa tego stanu wniesiona na Bundestag, ma być t un-  
źe załatwioną, coby zupełną było kieską minisle-  
ryum obecnego i w takim razie utrzymaćby sie ono 
dłużej me mogło. 3 3 *

dlowych (jakiemi są Hanower, wolne miasta, M eldem -cyrkularz ,  w  którym namawia inne rządy, aby n ie - Zdaje s i ę ,  iż pierwszom polem spotkania w Iz­
bie rancuskiej, na klórem się do reszty rozerwą już

nieopuszcze  i t .  d. —  podpisano: Nicolas prince 
Repnin.“

List len pochodzący , jak mówi przypisek, z archi­
wum b u cza ck ieg o , rzuciłby cień skazy na charakter 
obyw ate la ,  gdyby nieznajdujący się na karcie ,121 
manifest marszałka Konfederpcyi halickiej Maryana 
P otock iego ,  zaniesiony do grodu Latyszowskiego,  
w  którym wyraźnie daje pozn ać ,  że padł ofiarą 
podstępu i machiawelstwa. CDokoń. nast.)

BOGOWIE RETRY,
([Die G u tte r  von R e t r a )  

przez Jana Kolara.
(Dokończenie).

. Ostatnie dzieło Kolara „Bogowie Retry“ opiera  
W  r* t ęl?ieniu starożytności Neu-Strelitzkich. —  

i*3 !t i .™  piSmo nierozwiązuje ostatecznie zadania,
W V ln r v ? ,1'6 rzuc* ono n ow e światło  na k w e -  
stye h* 7 zne j kttfpg s ię  z niem łą c z ą , i to j e -  
dno zavvs ecać będz ie ten utwór'uwadze uczo ­
nych i ni .7Pt,?.W staroźytności. —  Drukowanie  
dzieła już zac ’ _vvy.danie będzie zawierać lito— 
grafowane ryciny przedmiotów zbioru, wyobrażo­
nych po w ięk szt j  , ci w naturalnej wielkości.  —  
Można się sp od z iew a ć ,  ze w ci 
gotowująca s ię  edycya, ukaie 
bliczny.

D zie ło  to dzieli s ię  na trzy częśc i ,  w których 
się zawierają: wstęp historyczny i m y t 0i 0 o.jc z l l Y  
poszukiwania o bożkach i ich c z c i ,  ich histo'ryo ’

r. przy­
ślę na widok pu-

stu kategoryj,  jako to: je d n o -b ó s tw a , dwu-bóstwa,  
w ie lo -b ó s tw a , trój-bóstw , czci firmamentu i gwiazd, 
czci s ło ń c a ,  czci księżyca , czci bog iń ,  narzędzi o -  
fiarnych, naczyń i sprzętów kościelnych, szczątków  
ruchomości kapłańskich.

Dla wyjaśnienia systematu mytologii s łowiańskiej,  
w braku świadectw w sp ó łczesn y ch ,  ucieka s ię  au­
tor do podań późniejszych; wyciąga także wnioski 
z porównania dogmatów i obrzędów religijnych na­
rodów europejskich i azyatyckich; szczególniej zaś 
opiera się na zwyczajach religii indyjskiej i nicza-  
medbuje wywodów filologicznych.

Kolar udzielił niektóre sz c z e g ó ły  o swoich bada­
niach w liście pisanym z N eu-Strelitz ,  który był 
umieszczony w 18 50  r. w Nr. 99 Nowin Serbskich, 
a później ukazał się w pierwszym zeszyc ie  Archi-  
wu ll istoryi Słowian południowych. Zdaniem jeg0 
zbiór znajdujący się w Muzeum w Neu-Strelitz, za­
wierający więcej niż 2 0 0  różnych przedmiotów, bał  
w an ów , narzędzi ofiarnych i innych starożytności 
jes t  skarbem nieocenionym nietylko dla Słowian, ale 
dla całej Europy. Napisy pokrywające te przed­
mioty, są dokładnie ukształtowane i zbliżają się do 
narzecza czeskiego . W rzeczy sam ej, narody %  
go plemienia były zaw sze blizkimi sąsiadami Sfo 
wian nadbrzeża morskiego i Elby. Bałwany dzielą 
się na trzy klasy , naleźącd do trzech różnych e _ 
pok. Niektóre z n ich , przedstawione bez o d z i e j  
datują od najgłębszej starożytności i były  przewie­
zione [z  gorących krajów Azyi i Indyj; inne na 
w p ó ł odziane należą do epoki w  której Słowianie 
przesiedlali s ię do umiarkowanych stref Europy 
nareszcie bałwany odziane, a co dziwna, w slroje 
Słowian czesk ich ,  są najpóźniejsze, zdają się fiyę

Główne poszukiwania najiepiej zachowane ‘ i S S ,  %  pop Z
K n L n  r  l  L  wprowadzenie chrześciaństwa do kraju! Na
Uznając ważność ich a r ch eo lo g iczn ą , Kolar na l 9 8 przeciw h stronach vvjelu z njch znajdują sie ng_ 
przednim o w ,  trzem tylko zaprzecza autentyczności L lsy słowiańskie j niemieckie Autor w yciąga ‘ z tad 
Pomnik, t e ,  Kolar uważa jako należące  do jed en a- |w n iosek ,  źe oba plemiona czc i ły  niegdyś same

■V-

%

bóstwa w e wspólnych świątyniach, i źe  ich niesna­
ski narodowe były  skutkiem gw ałtow nego  nawró­
cenia na religią chrześciańską. Wartość złota i sre­
bra, użytego dla wyrobienia niektórych z tych bał­
wanów , ceni się do 5 0  i 6 0  talarów.

Pod wszclkiemi względami dzieło Kolara zasłu ­
guje być zaleconem publiczności, jako jeden z naj 
piękniejszych utworów tegoczesnej literatury s ło ­
wiańskiej. Życzyć n a leży ,  aby się ono stało ozdo­
bą naszych publicznych i prywatnych b ib liotek , i 
aby nasi uczeni archeologowie zwrócili uwagę na 
poszukiwania znakomitego pisarza, którego prace 
tak blizko dotyczą się naszych starożytności naro­
dowych. Zdanie ich byłoby wielkiej wagi dla w y­
jaśnienia tych kwesty; naukowych, które, z pow o­
du n ow ego dzieła Kolara, tak żyw o zajęły auto­
rów Zacho lu.

Źródła Rosyjskie do dziejów Polskich.

N iezm iern ie  w a żn e  ź ró d ło  dla d z ie jó w  polskich,  
s la i .o w ią :  „Pamiętniki z w ią z k ó w  dyp lom atycznych
R osy i z państwami c u d z o z ie m sk ie m i ,“ których tom 
pie rw sz y  o p u śc i ł  prasę w P e te rsb u rg u ,  w  .)Sz y « u 
rosyjskim z po lecen ia  w ł a d z y ,  led w ie  przed kiką 
miesiącami. Pod tytu łem  P am iętn ików , w y ch o d z ić  
mają w s zy s tk ie  tak nazw an e  w  Rosyi  sp ra w y  po­
se l s k ie ,  od czasu  k ied y  W ie lc y  K siążę *3 m osk iew scy ,  
za czę l i  w ch o d z ić  w  stosunki z o b c c m i , az do Pio­
tra W ie lk ie g o .  Są to sam e u r z ęd o w e  akta ,  za ch o ­
w an e  porządnie  aż do dziś dnia,  w  g .ó w n e m  ar­
chiwum  m osk iewskietn  m inisterstwa spraw zagrani­
cznych. L e d w ie  tylko n iektóre  szczątk i  k s ią g  p o ­
se l sk ic h ,  raporty i doniesienia  bojarów posy łanych  
za g r a n icę ,  n a le żą c e  do bibliotek prywatnych, ale  
nie  do a r ch iw u m ,  do te g o  wydania użyte  b y ły .  —

rodJIin i  ,  wszystkie pomniki starożytne tego  
rouzaju, znajdywane po rękach prywatnych, sa ly l -  
K0 wypisami, albo kopiami z aktów urzędowych
które p rzep isyw ano  dla przyjac ió ł  posłaT dla u r z e -  

w w y ż sz y c h  dw o ru  i t. d. l | o ś ć  tych slary<*.hdnikó
pomników'dyplomatycznych, które do nas doszły  
jest niezmiernie wielka. W  tomie Iszym już w y­
danym, pomieszczono księgi związków dyplomatycz­
nych Rosyi z Cesarstwem Rzymskiem od r 1488  
do 1594. Postaralibyśmy się dać przynajmniej w y ­
obrażenie czytelnikom o bogactwie wewnefrinńm  
które się kryje w  tej kopalni dziejowej, gdybyśmy  
'„eg,' a*? rozszerzać w tym prZod,niocie Wielki

Ksi<1' ‘ noiskied, i T t e  S'ę 2 CeSal'20m - 2 powodu  
za wie rai przy mi e rz a. ^  P° W° du ^  2

rZy VDeiat(fr9,2 przyjechaf C°'?arZa Mi,ksy,nilija n a , J e -  
w a n a ,  i żądał pok0ju ; 0 CÓr,ki, cara
by król polski ^ s Par° 1;''»a przypadek, g d y -

. . ’ "ino którykolwiek z jego svnow
berstein nosi. 8C W  r. 1 5 1 7 ,  sławny Hcr-
zejinu do Moskwy na pośrednika ro -
rvm n  i ..^ y Bazylim, a naszym Zygmuntem Sta — 
/rożnym  J W r‘ 1 5 7 6 ’ Maksymilijan l ig i z Iwanem  
wie r L  naradzal‘ si? 0 sprawach Rplitej; 
nolsló -• rs°y żądali dla arcyksięcia Ernesta Korony 
K UUJ. Za Batorego znowu dwa razy widać ś la -  

y wzajemnych narad: w r. 1585 jechał do W ic -  
nia poseł Łuka N ow osilcow , który odwiedził na-  

szego prymasa Stanisława Karnkowskioo-0 p0 dro-  
',2e w Skierniewicach. Arcybiskup zaprosił do s i c -  

10 N ow osilcow a, i zbyt się wywnętrzał przed nim 
o swoich stosunkach i przyjaźni z królem Batorym 
Ale co tain obadwaj mówili,  może później doniesieni.

( z  Dzień. Warsz.)
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dziś rozbite cząstki stronnictwa konserwatywnego, cnej 
będzie propozycyn p. Cretona o odwołaniu bannicy 
na dwó h rodzinach królewskich ciążącej. Odro­
czono ten wniosek w maju do sześciu miesięcy a 
tein nasuwa się pierwszy w porządku dziennym 
U  listopada. Starają się niektórzy zamieśęić go
wprzód, aź po drugiej uchwale o rewizyi konstytu- jssie sprzc<U.»e, i"*«s ra . ia  im będzie natychmiast Ze Bie w prost do pojedyozych rządów "udaw aćInis-T ł .H rw u  d /iesieć  a r t v t ,7v"  • .
cyi : mniemają, że jej odrzucenie wpłynie na odwo- należytosc po odtrąceniu 5 procent, w wekslach za pośrednictwem przydzielonych mu p r z e z L  “ i  0 k h J y i S
łanie hannrcyi, lecz mało kto wierzy w przyjęcie pro- na Londyn. slvv) w v i . , „ v r i, oficerów P !SJ OOWI; 0 którym m ew -pom iną ł  maczej jak Ja n ,
pozycyi, która zbierze przeciw sobie bonapartystówj -  Dwór C esarski p rz y w d z ia ł  wczoraj ż a ło - j  -  Pomiędzy żołnierzam i austryackimi i pruS-  *d ll  f e l 7 t S u \  ^ { ralner, m u^
legityuustow i częsc republikanów. jbę dziesięciodniową po zm arłym  księciu F ry - ,k im i w  H o l s z t y n i e  nrzvehodzi ,i,. uki . i  i„ 1 - ‘ k f t  ______ ob>* ^ na_

Innych wiadomości z I aryza mc ma; mówiono 'der 
z przekąsem o obiadach, które prezydent daje dla- 
oficerów w St. Cloud, lecz godziż 
aby armia franeuzka dla kilku biesiad i 
go wina zmieniła wyobrażenia swe 
skowyin i obowiązku posłuszeństwa pra 

— Według wiadomości z Aleksandryi zdnia 24go tych "piratów posłane zostały do Stanibwłń.ĆO*
k e o ł j e s t w o  P O L S K I E .

leźli się tacy co wz ęli rzecz na se ryo  i tra-
l . t _________  i :  r i  ___ • •  i . . L o . . I w . . . ______ t  7  *

września, parowiec turecki przywożący w ic e -k ró ­
lowi Egiptu ostatnią notę Dywanu, miał zarazem do­
ręczyć konsulom europejskim insfrukeye postepowa-

ktowali pana G ranier jako b a rb a rz y ń cę ,  za  co

mniej więcej ciężko ranny szp i-  świętości niewoli Revue du dixneuviemetalach. Kownież podoficer jeden austryacki do -

t V a r s z a w a  5 października. X. C e sa rz ,  w y­
jecha w szy  z M o s k w y  w nocy

żelazną, lecz to pewna, że kompania angielska nie— 
traci czasu i sprowadza z Londynu maleryafy po­
trzebne do budowy kolei.

— Z Nowego-Yorku mamy wiadomości z 20go 
września; nie są one ważne. Toczą się wielkie za­
biegi w sprawie wyboru prezydenta. W kilku cząst­
kowych wyborach do Senatu i Izby, demokraci 
"zieli górę, lecz niezgoda między nimi panuje. Sły­
chać, że w Texas zbierają się bandy ochotników 
na wyprawę do jednej z pogranicznych prowincyj 
Mexiko, przewidują, źo wyprawa ta, jeźli do niej 
przyjdzie, skończy się jak Kubańska.

K r a k ó w  d. 7 paźdz. Jego  Excellencya N a ­
miestnik p rz y b y ł  dziś do naszego miasta o g o ­
dzinie w pó ł do drugiej z południa i s t a n ą ł  
w  mieszkaniu p. hr. K ryspina Zelińskiego, gdzie 
Mu się p rzed s taw ia ły  w szystk ie  w ła d z e  tutej­
sze. P rzedstaw ien ie  rozpoczęło  się od Kady 
M iejskiej, której Jeg o  Excellencya ośw iadczy ł,  
iż program podróży X. Pana  po kraju ulegnie 
niejakim zmianom przez  powiększenie liczb\ 
noclegów z powodu krótkości dni i p y ta ł  czyli 
p rzygotow ania  do przyjęcia  X. P ana  są  już po­
czynione. Następnie K adrę  prezydującego w k o -  
missyi pożyczkowej p. Kenoe p y ta ł  o ilość z a ­
ciągniętej już przez pogorzelców p o ż y c z k i rz ą ­
dów ej i ozn a jm ił , iż wzgląd na obowiązujące 
tu przepisy  p raw a  cywilnego spow o d o w ał  
zmiany pierwotnego rozporządzenia  o pożyczce. 
O b ie c a ł  nadto w y ro b i e  u p. ministra skarbu po­
zostawienie widei kaulow na domach spalonych ,  
na które pożyczka rządow a zaciągniętą  być ma, 
jak o to p o d aw a ła  komissya pożyczkowa; w spo­
m inał o spadnięciu Lstów zas taw nych  w skutku 
zaciągnięcia przez skarb  nowej pożyczki, która 
korzystni, j s z y  zapew niając  procent, bo 5 %  z w ra ­
ca ku tej stronie kap ita ły  lokowane w listacli 
zastaw nych , w y ra z i ł  jednak nadzieję rych łego  
podniesienia się listów galicyjskich. W  końcu 
p y ta ł  o stan i ilość domów odbudowanych po 
p o ż a rz e ,  o budowę domów zburzonych celem 
rozsze rzenia ul cy Grodzkiej i oznajm ił swoje 
zadowolenie, iż odnowa kościołów tak znacznie 
zew ną trz  pos tąp iła ,  juk  to w przejeździe  sw o ­
im mógł doslrzedz.

acyjnc w odznaczającym  sie porządku. Po 
czem N. L esa rz  o g ląd a ł  pu łk  " P o ł taw sk i  pie­
choty, i r a c z y ł  znaleść go w  odznaczającym  się 
poił każdym w zględem stanie.

Tegoż dn ia ,  o godz. 11 z r a n a ,  J .  C. M ość , 
w y jech a ł  do tw ierdzy  K rz c ść -L i te w s k i , gdzie 
p rzy b y ł  w dniu 1 9  w rześnia  o godz. 11 zrana.

r r  Jw v v C w -  Tl ^ a n ’ hy f  P ^ ' l V y  Prxex J J - CC. W Wielkich  ks iążą t  M ik oła ja  M ik o ła -
jewicza i M ich a ła  M iko ła jew ieza .

ie g o z  dn ia ,  J .  U. M o ś ć ,  odb y ł  przegląd kor­
pusu A leksandrow skiego  kadetów w7 U rześc iu ,  
i r a c z y ł  znalcść w takowym odznaczający  się 
porządek i w zorow e urządzenie. Puczem X. P an ,  
ra c z y ł  oglądać tw ierdzę  B rz e s k o -L i te w s k ą , i 
z n a l a z ł , że w szelkie  budowle i prace fortyfi­
kacy jne ,  u trzym yw ane są  w szczególniejszym

W ie d e ń  (> paźdz. Czytamy w Kuresp. litogr, 
austr.:  „R ząd  francuski d a ł  dowód taktu od­
powiadając  odmownie na prośbę Koszulha o do­
zwolenie mu przejechania  przez F ra n c ją .  U zn a ł  
on, że takie pozwolenie niebyłoby na swojem 
miejscu, gdy dążności, jakie ten człovviek po­
p ie ra ł ,  w najw iększej zosta ją  sprzeczności z z a -  
sadami porządku, które rząd francuski z natę­
żeniem w szystkich  s i ł  swoich utrzymać stara 
się. Oby A nglia ,  która teraz postępuje wprost 
p rzec iw n ie ,  czyniąc przygotow ania  na gościn­
ne przyjęcie osław ionego pow stańcy, niemiała 
powodu ż a ło w a n ia  tego kroku! Ze  to poslcpO' 
wanic sp rzec iw ia  się wszelkim względom mię 
dzytiarodowej uprzejmości i wszelkim zobowią 
zanioin z p raw a  narodów w ypłyrwającym , ja sn ą  
je s t  rzeczą.  Obowiązkiem byłoby bowiem lo­
jalnego i konserw atyw nego rządu  niecierpieć 
żadną  miarą tego rodzaju demonstracyj; g łę b o ­
ko u b o l e w  ać zatem musimy, ze pouinnemi w zg lę ­
dami tak słusznie  ceniona z  rozsądku  sw7ojego 
Anglia, w obecnym przypadku niew zdraga 
się tak z łeg o  daw ać  p rzy k ład u  namiętnego, a 
naw et nienawistnego usposobienia.“

— Prezydu jący  austryackiej komissyi w y s ta -  
Ha w  Londynie p. Buschek w y d a ł  odezw ę do

po rząd k u ,  a wzniesienie nowych budowli od by ­
wa się z nadzw ycza jną  starannością.

W  dniu 520 w rześn ia ,  o godzinie *9 zrana , X. 
Cesarz,, w  tow arzys tw ie  J J .  CC. W W .  W ie l ­
kich X X . M iko ła ja  M ik o ła jew ieza  i M ichała  
M ikołajew ieza, w y je c h a ł  z B rześc ia -L i tew sk ie -  
g<> do miasta Ł ucka , gdzie p rz y b y ł  w dniu 521 
tegoż miesiąca, o godzinie 4e j  z rana w p o ż ą -  
danem zdrowiu.

W  dniu 521 wrześn ia , o godzinie l e j  po po­
łudniu , X. C esarz  r a c z y ł  odbyć przegląd zeb ra ­
nych pod miastem Łuckiem wójsk 4go  korpusu 
piechoty, z a r ty le ry ą  i obozem takow ego, i zn a ­
la z ł  je we w zorow ym  porządku i celującem pod 
każdym w zgledem urządzeniu.

W  dniu 5252 w rześn ia  J .  C. M ość o godzinie 
9 ej z rana  odbyw szy  liniowy przegląd 4e j  di- 
wizyi ja z d y  lekkiej z jej a r ty le ryą , r a c z y ł  z 
praw dziw em  zadowoleniem dostrzedz  w zorow y 
stan tychże wójsk, a mianowicie bystrość, riaj 
w iększą  regularność i spokojność, ż jakiem! oil 
byw ały  w szystk ie  ruchy, oraz znajomość sz tu ­
ki wojennej. Następnie J .  C. M ość r a c z y ł  być 
obecnym przy strzelaniu 4eh  batalionów s trze l­
ców, i z okazanych postępów b y ł  z.adowolnionvm

W  dniu 2 3  w rześnia  X. Pan  odb y ł  p rzeg ląd  
.iniowy w ójsk  korpusu 4go  piechoty i j (.g0 a ‘_ 
tyleryi, i z zadowoleniem dostrzedz  r a c z y ł  w z o ­
rowy pod każdym względem stan tychże  wójsk 
znajomość s łu żb y  w ojskow ej, regularność i d 0_ 
kładność w ykonyw ania wszelkich obrotów.

CK- w .)
N I E M C Y .

— Cor. Bureau  p iszr o zmianie ustaw  państw  
niemieckich: Utrzymanie uch w a ły  zw iązkow ej 
z d. 2 3  sierpnia pod względem praw  zasadn i­
czych, będzie uw ażnie  p rzez  Bundestag prze­
strzegane . Xie ulega wątpliwości, wkrótce 
w tym przedmiocie uczyniony będzie wniosek, 
tyczący  się wykonania tej uchw ały . 1 ominio 
z w '  
mieni 
nie w

tąd się nie po jaw ił ,  i mówią, że  w  czasie  bitki 
w p a d ł  do E d e ry ,  i z ap ew n e  utonął. Z a ło g a  
au s try aek a  w llendsburgu  ma być podobno zmie­
nioną.

B e r l in  ógo paźdz. Gaz. P ruska  donosi, że 
p rzy b y ły  do Berlina z rozkazu  prezyden ta  
( r z ą d u ? )  Rzpllej francuskiej p. Karol D uvergier 
ma na celu bliższe rozpoznanie pruskiego sys te ­
mu c e ł  i podatków.

— Gazeta .\'owo Pruska  p isze: Gazeta Ko­
tońska  donosi o jak ie jś  nocie meklemburgskiej 
z dnia 2Ggo w rześn ia  odm aw iającej wszelkich 
u k ła d ó w  pod względem przystąp ien ia  do Z w ią z ­
ku celnego. W  miejscach rzeczy  świadomych 
nikt nie s ł y s z a ł  o podobnej nocie meklemburg­
skiej, a ze S tre li tz  n ad esz ły  naw et w iadomo­
ści o mającem w krótce nastąp ić  po łączeniu  się 
handiowem i celneui tego kraju.

Tenże sam dziennik w ychw ala  niezmiernie po­
stępow anie  sejmu prowincyi s a sk ie j ,  k tóry o- 
tworzony 7  w rześn ia ,  zupełn ie  z a k o ń c z y ł  w sz y ­
stkie tzyiiności s .voje w 4  tygodniach na obra­
dy jego w yznaczonych  i porów nyw a go ze, se j­
mem poznańskim, nie z w a ż a jąc  na to, iż pierw ­
szy  p rzy jm o w ał  en bloc w szystk ie  p ro pozyc je  
rządow e, że naw et p o z b y w a ł  się czynności ka­
sowych prowincyonainych, z w a la jąc  je na w ł a ­
dzę polityczną, i że  wreszcie  stosunki W . Ks. 
Poznańskiego są  odrębnej natury od wszystkich 
innych ziem korony p rusk ie j;  że  zatem samo 
tych stosunków uregulowanie d łu ższeg o  w y m a ­
ga  czasu aniżeli odczytanie na sejmie saskim 
propozj7c j j  i obliczenie g ło só w  cz łonków  obe­
cnych, na czem się cz y nn o ść  tego se jmu  ogra 
niczyła . Gazeta K rzyżow a  mówi p rz j7te jspo  
sobnośei o sejmie Poznańskim : „inaczej się 
rzecz ma z sejmem prowincyi poznańskiej; ow ­
szem miało nadejść  ztamtąd żądanie  p rz e d łu ­
żenia t rw an ia  jego. S po d z iew ać  się należy, 
że w  w łaśc iw ent miejscu żądanie  to odrzuconem 
zostanie, gdy sejm poznański licznemi swyojemi 
usterkami widocznie do tego doszed ł ,  iż nie zdo­
ł a  p rzed łożone  sobie praktyczne  czynności z a ­
kończyć w przepisanym 4-tygodniow ym  okresie.

F R A N C Y  A.
( 17  Dziennikarstwo we Francyi. C onstitu-  

tionnel. Ciąg d a lszy )
Adolf  Granier de C assag n ac ,  lat 4 5 .  U ro ­

dzony w Gers, u c z y ł  się w Tuluzie;  w y s z e d ł ­
szy ze s z k ó ł ,  z a p rz y ja ź n i ł  się z dwom a ró -  
wiennikam i: Ludwikiem de M aynard  i B ura t  de 
Curgy. P ie rw sz y  zabity z o s ta ł  w  pojedynku na 
M arty n ice ,  drugi u m a r ł  na chorobę piersiową. 
W sz y sc y  trzej zagorzali rom an tycy , uciosali 
s tra szny  d ram at,  który przedstaw ili  w  Tuluzie 
aby pokazać stolicy, że i p ro w in c ja  ma swoich 
Tytanów  literackich. X a nieszczęście , olbrzymie 
to dzieło  runęło  w ygw izdane . P . G ranier de 
Cassagnac  rzuc ił  k lą tw ę  na T u lu zę ,  i po jecha ł 
do P a ry ż a  próbować szczęścia. B y ło  to w roku 
1 8 3 2 .  Xiemiał nic więcej nad p ióro , ale to pió­
ro było  coś wrarte. P rz e d s ta w i ł  się panu W i­
ktorowi H ugo , erituzyazm swoj z ł o ż y ł  u jego

siecle. Skoro  pan Thiers p rzy szed ł  do w ła d z y  
Igo  m a rc a ,  m niem ał,  iż odejmując Pressie pa ­
na Granier, zagas i  w krótce batervc  tego dzien­
nica. J a k o ż  n ak ło n i ł  pana G ranier do wyjazdu 
na A ntil le ,  aby być zamianowanym depu tow a­
nym osad. M ia ł  on m ałe  nieprzyjemności na 
H ait i ,  bo czarni chcieli g „ porąbać  w  k aw a łk i ,  
i p z l i  się ocali. , to jedynie  p rzez  energ ia  kon­
sula pana L evasso r  i p rzez  w ła s n a  ucieczkę 
W szelako  do p ią ł  celu , bo z o s ta ł  zam ianow any 
deputowanym kolonij; tylko iż w ró c iw szy  do 
Francyi dow iedz ia ł s ię ,  że rad a  kolonialna* od­
rzuc iła  jego e lek c ją .  Z a  czasów ministeryum 
G uizota , p. G ranier p i s y w a ł  do G lobu , a w i ­
dząc  że  dziennik teu g aśn ie ,  z a ło ż y ł  inny, to 
jest VEpoque. Podczas  rew olucj i, p. Granier po­
j e c h a ł  na w ieś. Sam bowiem doniósł nam o tern 
w' artykule Pouvoir. „He razy ,  mówił, rew olu- 
cj 'a wybuchnie, nicomicszknm w yjechać  na w ieś“. 
Jes t to  szczerość  godna pochw ały ;  lecz p. G ra -  
o irr  pozwoli sobie powdedzieć, że  jeź l i  konser 
w atyści zostali we F rancy i pobici, to dlatego, 
że i oni pojechali na wieś. P rzep ęd z iw szy  lat 
dw a na w si, w ró c i ł  do P a ry ż a ,  gdzie  o b ją ł  n a ­
czelną redakcyą  Pouvoir, a w spółcześn ie  p isy ­
w a ł  do Constilulionnela.

pisy-
Od chwili upadku 

Pouvoir, je s t  p r a w ą  ręk ą  pana  Y eron , inni po­
w iadają  , że je s t  jego głowią. Pan G ranier de 
C assagnac  je s t  autorem kilku d z ie ł ,  jnkoto: 
Histoire des classes nobles et des classes ano- 
bliesj bardzo ład n eg o  romansu Reine des Prai­
ries i Histoire dc la Revolution Franeaise.

Po dwóch w spom nionych, n a jw ażn ie jszą  
w Constitutionnelu  f ig u rą  j e s t  pan Boilaj7. M a 
blisko 4 5  lat, niski, o ty ły ,  na tw a rz y  czerw ony  
podobnie j a k  pan Yeron należy do klasy ludzi 
s łusznych , jest owerniakiem, a*le nie ma s ł a w y  
literackiej. P ie rw sze  la ta  p rzep ęd z i ł  w  Cler­
mont, pisując do tamtejszego dziennika opozy- 
c j j n e g o , gdzie a r ty k u ły  jego tyle niepokoiły 
p re fek ta ,  iż tenże sp ro w a d z i ł  *z P a ry ż a  do-

w życie w szczególnych przepisach i rozporzą­
dzeniach u s ta w o d a w c z y c h , zmiana takowych 
nastąpić musi. W kró tce  Zgrom adzenie  związk.

do Debatów, gdzie  pan Granier w y to c z y ł  s t r a ­
szną  w alkę panu D um as, a g łów n ie  za  to ,  że

u ..a  ________ i ______ i i  7 7.

kolicach w kierunku biegnącycli kolei żelaznych, 
tak aby w potrzebie m ogła  być na zaw ołanie  
zebraną. Samo miasto h ran k fu r t  z uwagi? ze
bj 'ło  n iegdyś tw ier d z ą ,  ogłoszone być ®a za

iką nazw ę  noszące uwra -  
fortece, gdzie w potrze-

jące  na celu urządzenie  w j>owyn>- i o r k u  w y-jb ie  w ła d z a  nieograniczona do jednj 'ch  r ą k p rz e -  
s taw j7 p rzem ysłu  św ia ta ,  z w y b ia n y th  na lon-jchodzl. J u ż  kilka miast Pa ia tyna tu  nazwę tę
dyńs i 'j  w ys taw ie  jiłodow' przem ysłu  sk ła d a ć  o trzym ało , która j e  zbliża do miast w stanie o-
ię mającej, i w z y w a  austryackich w ystaw ców  iblęźenia będących. W czorajsza  korespondencją

jska z oddz ia łów  pruskicn, uayjnier de C assagnac ,  aby sobie p oszed ł  dalej, 
w a rsk ich ,  badcnskich i heskich z 2 4  dzia łam i. |I luSZyj. w j^c p< G ranier do Revue de Paris i 
Wiadomość tę podaje tam tejsza G az pocztowa; . tam  wierszami i p ro z ą ,  konno i piechota bił 
zaś frankfurtski In te lliyenz-R la tt  armię tę p ° -  zapa lczyw ie  tych co tw ie rdz il i ,  że Dan'Huo-o
daje  na 1 2 ,0 0 0 ,  która nie będzie n a  leżach pod . . . . . . >  e
miastem, ale rozstawiona będzie w  dalszych o-

Hustryackich p r z e m y s ł o w c ó w ,  wt której z a w ia - lp lac  broni, a miejsca taką
damia ich ,  że  się zaw iąza ło  tow arzystw o  m a-jżane  s ą w e w n ą t r z  j a k o  fori 
ją ce  na celu urządzenie  w N o w y m - Y o r k u  w y-;b ie  w ła d z a  n i eo g r an i c z on a

*>ię
&by     , , - _
h z ią ś ć  u dz ia ł  w tej nowej wystawie, vv js ta  
Ha ta  ma być o tw ar tą  w listopadzie  b. r. i trw ać 
<lo 3  i go lipca 1 8 5 2 .  T ow arzystw o  podejmuje 
a<ę wszelkich  kosztów przew 'ozu , assekuracyi

i

mu de l o g o  b. ni. donieśli, czyu chcą berlińska Czasu  w spom inała  o zamianowaniu
. r “ł “ je n e ra ła  Bonina na naczelnego wrodzą armii

zw iązkow ej.  W iadomość ta dotąd się nie po­
tw ierdza .  Gdy jednak  wkrótce nominacja po~

______    r _______, _ . dobna nastąpi,  nie od rzeczy  będzie przeto po-
*tp. i odstawienia oddanych mu przedmiotówjdać tu a trybucye dowódcy zw iązkow ych wojsk 
H dobrym stanie do jednego z portów p ó ł n o - i  jego do Bundestagu stosunek. J e n e r a ł  zw iązko-

n |e jest największym gieniuszem po w szystk ie  
czasy. W sze lako  pismo tygodniowe nie mogło 
" y s t a r c z y ć  wojennej ruchliwości pana Granier, 
p u k a ł  też napróżno do wszystkich gaze t  w y ­
chodzących codziennie. W ó w c z a s  zak ładano  
1 ressę. p .  Hugo r z e k ł  panu G ira rd in :  „W e ź  
L ra n ie ra “ . J u ż  w  owym czasie znany  b y ł  pan 

. ssag n ac  j a ^° kry tyk  literacki nie bez zas łu -  
S*, ale ch c ia ł  odrazu prz j  jść  do s ła w j ' ,  a nie- 
w ie d z ia ł  z czegoby też w ystrze lić , aby wszyst_ 
kich ludzi zw'abic do okna. Pew nego d n i a  spot­
k a ł  H en ry k a  H e ine ,  ten mu r z e k ł :  »Flopot 
u iepotrzebnj7, bo w  kraju  gdzie istnieje wolność 
druku, każdy , mający cośkolwiek wartości, mo- 

się w s ła w ić  w ciągu piętnastu dni. Chodzi 
tylko o to, j a k  się w z iąść ;  weź propozycjrą j a ­
ką b ą d ź ,  najśm ieszniejsza, najniepodobniejszą 
do praw-dy 'i  popieraj j ą  dzielnie. Dowodź n a -  
p rz y k ła d ,  że jest  ciemno w7 po łu d n ie ,  a o p ó ł -

św iadczonego dziennikarza,  dla utrzymania w ry ­
zie m łodego anarchisty , co wkrótce m ia ł się 
stać je d n ą  z silniejszy ch podpór wielkiego s tron­
nictwa porządku. W a lc z y ł  p rzez lat kilka na 
prow incyi, puczem p rz e je c h a ł  do P a ry ż a  i po­
trafił wśliznąć s ię  do gabinetu redakcj i Korsa­
rza, u j rzaw szy , ze  d rzw i jego n iebyły  przym ­
knięte. W  owym czasie Corsaire b y ł  u l t ra - l i -  
heralny, s y p a ł  żartami p rzeciw  ludziom L u d w i-  
ka-F ilipa ,  a naw et przeciw  samemu królowi 
b y ł  n iew yczerpany  tv kalamburach przeciw  G ui- 
zotowi i Th ersowi. Atoli w yznać t r z e b a , że p. 
Boilay n ieby ł  bardzo szczęśliw y w  robieniu lek­
ką b ron ią ,  zw io d ła  go repu tacya jego  ziomka 
p. A ltaroche, także  owerni&ka, który redago­
w a ł  Charivari, i z tąd  p rz y s z ła  mu m yśl, że 
w szyscy  ow erniacy  są  jedyn i do żartów7. Do­
piero p. I leybaud, dzisie jszy  reprezentan t,  p rze­
kona ł  pana B o i la y , że mu n ies łuży  bitwa 
ty ra l ie rsk a ,  że  go natura  sama postaw iła  
w szeregu  ciężkiej piechoty. D a ł  się przeko­
nać pan Boilay i p oszed ł  do Constitutionnela- 
N o w o -p rzy b y ły ,  p rzedstaw iony panu Thiersowi. 
uc ieszy ł  go w i t l c e ,  bo p isy w a ł  dawniej prze­
ciw  niemu, a pan Thiers ma ten przymiot, że 
poświęci zaw sze  te g o ,  co mu wczoraj odda ł  
p rzy s łu g ę  dla cz łow ieka , który go dz ś sk rz y ­
w dz ił .  Xiejest to skutkiem miłości ch rzesc iań-  
sk ie j ,  ale skutkiem pogardy, jaką ma dla po_ 
c h w a ł .  Dlatego też pan Thiers m* r’VISCej nie­
p rzy jac ió ł  jak przeciwników7, s Prz ym ie-
rzeńców  j a k  przyjació ł.  Cóżkolw7ick b a d ź ,  p . 
Thiers  p oczą ł  w ybadyw ać  nowego dz ienn ika­
rza. N iem ów ił z nim dziesięciu minut, a ZP Z(Ju_ 
mienia p rz e sz e d ł  w zac iw j c i  p.ie. p an Boilay 
p rz e d s ta w i ł  mu się JA 0 ( Z10nn ika rz  p rzew j7-  
bornj7, jako pisarz i ea ° j ;  p rz e k o n a ł  się o nim, 
że niemiał nawet wj o rażen ia  o ideach polity­
cznych. Takiego "  asl,1R nii potrzeba, pomyślał 
człow iek stanu. O dtąd  p. B oiI;ly co_
dziennie do pan- u e rsa  po zadanie. P .  Boilay 
ma taką ł a a f syniilacvi, że , choćbj7 obcę- 
gcnii, n.'c.u - 0 z mózgu w łasn e j  myśli, a
za to ni zręczniej niepotrafi w ejść  w7 mj7śl d r u - 
wego 1 p rz e d s ta w ić  j ą  doskonalćj. Co większa, 
jako au to row ie , C() cdda ja  rysy , giesta i g ło s  
niektórych fig,lr? tak pan j{ojj a ;, w y r u c h a w s z y  
pana l l u e rsa  p r z e z pó ł  godziny, sp isy w a ł  w ne t 
na pap ie rze  w szystk ie  jego s ło w a ,  u k ł a d a ł  
w pamięci jego myśli, s to sow ał je  do siebie, j a ­
ko kó łk a  m achiny; wróciwszy zaś  do domu, 
' ' - C i ą g a ł  s łów ko  po s łów ku z każdej rubryki, 
s p i s y w a ł  je  w e d łu g  liczby porządkow ej i p*ra- 
ca b y ła  zrobiona.

Z ap y tan o  raz  pana T h ic r sa ,  co myśl>‘ o panu 
Boilaj7, jako  dziennikarzu? „To nie dziennikarz,
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o d rzek ł  c z ło w ie k  stanu, to 
Tak w ięc  p. Boilay, d agu erotypow ał p 
nrzez c a łv  c iąg  ministeryum z dnia i  go marca.

m l a z t ó w  in se rcy i .
L ecz  kiedy prezes ministeryum op uśc ił  w ła d z ę , ,  
a zapom niał kazać napisać nominacyi dla s w e g o  

dziennikarza na jak iegoś  prefekta ,  pan .I,!)ila*v lmj 
p om ścił  s ię  tego zapom nienia ,  i z bronią i i,. c a ~ "" 
ły m  obozem p r z e sz e d ł  na stronę pana Lu izo  .
K tóż s ię  z d z iw i ł?  P e w n o  nie Pan . T f \  ,"n 
zanadto jest przezorny, aby s i ę  n i e d o n i y s  a t,~ 
oryi zmian dziennikarskich. M ó w i o n o  przed mm 
nieco ostro o dezercvi pana Boilay, ecz < in\ riy 
minister o d p o w ie d z ia ł  s p o k o j n i e : „Lon chcecie,
Boilay chce mieć p o z y c y ą ,  ' ",ZH> fl°
Guizota“. P. G u i z o t  o zd o b ił  pana Boilay w stęg ą  
legii h o n o ro w ej , a w  kilka miesięcy zamiano­
w a ł  go dyrektorem Chareriton. B y ła  z  to ironia 
z  polityki pana T h iersa?  P rzez  c a ły  czas  spra­
w o w a n ia  lej synekury, o g ło s i ł  ledw ie kilka ar­
ty k u łó w  w  M essagerze , a później w  Konser­
watorze. P. Guizot n iechcia ł robić zd ob yczy ,  
zabierając pana Boilay, c h c ia ł  s ię  tylko pomścić  
na T hiers ie ,  bo i pan Thiers p r z y s z e d łs z y  do 
w ła d z y ,  za b ra ł  Guizotowi pana Granier de Ć a s-  
sagnac. B y ło  to w et  za  w et.  Na kilka m iesięcy  
przed rewoluCyą lu tego , p. Boilay z r z e k ł  się  
berła w  Charentonie. D la c z e g o ? — n ie w ie m — a 
gd y  później z n ik ł  Conservateur i Messager, 
nie zos ta ło  mu nic w ięcej  nad w s tą ż k ę  honoro­
w ą .  W  sz e ś ć  m iesięcy potem w r ó c i ł ,  do Con- 
stitutionnela  z tytułem  redaktora n aczelnego .
W s z a k ż e  godność tę sp raw uje  z  taką w ła d z ą ,  
jak n iegdyś M e r o u in g i  p iastow ali w ła d z ę  kró­
le w sk ą  p o d  o p i e k ą  M a j o r d o m o w .  W  ogólności,  
p. Boilay jestto n arzędz ie  d osyć  sz tu cz n e ,  pe­
w ien  rodzaj fortepiana do artykułów' w stępnych,  
na którym wirtuozi polityczni mogą uderzać  
w  m iłe  dla siebie tony. G r a ł  na nim p. Thiers  
m ałą  m arsyliankę, pan Giuzot kantatę pokoju 
europejsk iego , a pan Yeron z fortepiana zrob ił  
g ita rę ,  przy której śpiewka romans elizejski na 
balkonie zasypiającej  R ozyn y , tojest m ieszczań ­
stw a. Cc> d. n0 -

R O S S Y  A.
Czytamy w  wiedeńskim  dzienniku Presse  

„P ryw atn y  list odebrany przez nas z Itossyi,  
donosi o wielkiem n ieszczęśc iu  wydarzonem  na 
Peter.vburgsko-moskiewskiej kolei że laznej. W ie l ­
ki pociąg w io z ą c y  c z ę ś ć  w ojska , które na uro­
cz y s to ść  rocznicy koronacyjnej do M o sk w y  
ściągnięto , a nadto kilku jen era łów , w ysok ich  
osób i sztabsoficerów, sp o tk a ł  s ię  z pociągiem  
w  przeciwnym  kierunku idącym. Liczba zabi 
tych ma być bardzo z n a c z n a ,  rannych nieró­
w nie  j e s z c z e  w i ę k s z a .  K i l k a  o s ó b  c y w i l n y c h ,  
które t y l k o  p r z e z  p r o t e k c y t ą  p o c i ą g i e m  tym, w y ­
łą c z n ie  dla w ojska  przeznaczonym  jech a ły ,  
znajduje s ię  w  liczbie zabitych. D ziw n a  rzecz,  
z e  dotąd niema o tym w ypadku telegraficznej 
wiadomości."

d a e u e r o t y p i s t a " .  S otówr ^cst P° dll(i im śro(lki ' wskazać drogi do przywfócc-  
Thiersa nia w każ(!y,n kraju porządku i powszechnej szczęśliwości .

Cena tego sekretu 100 fu ot. szterl. obok wynagrodzenia ko-

wotnie na 3 4 ,  później zaś  przez p o łą cz en ie  ma­
jątku fundacyi M iko ła ja  P otockiego  i k r a k o w - ,cy P s z e i >i c y  P® 

kiej cx trakoidonalnej , w z r o s ły  środki fur.da-^50 na *' ‘‘tu

Pewien hiszpański poeta stawia  pytanie: „Dla czego  
poeci zwykle ubodzy?tt— i odpowiada: „D latego ,  że sa -  

tak chcą. bo od ich dobrej w oli zależy zbogacić się, poj­
mując za żony owe nadzwyczaj bogaty damy, które w wier­
szach swoich opiewaja— n.aja one bowiem złote w łosy ,  
czoła z polerowanego srebra, oczy z szafirów', zęby z kości 
słoniowej,  koralowe usta — ich ł z y  to płynne perły, a gdzie 
stąpi ich noga, tam wyrastają z ziemi jaśminy i róże, od­
dychają zaś najwykwitniejszą wonią. Owóż wszystkie  te 
oznaki zdradzają niepospolity majątek.

Z powodu mniemania, jakoby robotnicy pracujący w fa­
brykach zapałek fosforycznych, podlegali różnym chorobom, 
jak np. psuciu się zębów i nekrozie kości [szczękowej, do­
ktor Ebel robił w tym względzie śc is łe  spostrzeżenia w wiel­
kiej fabryce w H essy i ,  gdzie tygodniowo wyrabiają 20 mi­
lionów zapałek, przyczem zatrudnionych jest 200 robotników, 

rocznie zużywają 20 cctnarów fo s fo r u , a 100 cetnarow 
siarki. Doświadczenia te p rzek o n a ły , że w yziew y fosforu 
w niczem nie wywierają szkodliwego wpływu , i że mnie­
manie temu przeciwne, jest  zupełnie fa łszyw em .

 ̂ po i ' / 2—4 3/4* Ńa kaszę jaglaną w dobrym gatunku
CVjllDj OyJ ,  jednak liczba s typend yów  rCJ— szafo się nie mało ochotników, którzy chcieli płac ć po 8
cźnych  przypadających na pojedyncze Z fundu- do 8 v2, na podlejszy gatunek nie ma kupca. Owies u trzy -
s / e m  akademicasnym połączone fundacye i ich ">ywy  *Jł w f nie- ‘ćm-bardziej, «« z jaw ia j ,  „ f  już kupcy

ii b r * . . , . J dla konnicy, płacono go po * /«•
kwota p o d le g a * /  owym  zmianom, ja k ie  w y w o -  T d | . g  ko*ński dzisiejszy by ł  wcale nieznaczny.

L d a i i s l i  i  października. Dla szczupłych dowozów tak kra-  
p r z y - ' j o w e j .  jak i zagranicznej p s z e n i c y  na targu londyńskim oka-  
' ' znło się nieco życia i ruchu. Sprzedający mniej sic narzu­

cali, a młynarze po dawnych cenach chętniej robili kupna, i
targ się zamknał pod wpływem  lepszego wrażenia.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu:
, bobu i siemienia maki

pszen. jęczm. owsa g r ,|c|l |nian. r lep . ce'tn.
z kraju kw. 8 .087 2G10 5.177 1,828 50 25 17.003
z z a g r .  „ 2,1)05 „ 9,945 „ 1,105 972 17.409

Zbiory w całej  Wielkiej Brytanii przy najlepszej pogodzie
ukończone.— Z północnej tylko Szkocyi zachodzą skargi na 
szkodliwe w czacie żniwa deszcze.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
  w  wyprawie Lopcza na wyspę Kubę wzię ło  udział

kilku węgierskich i polskich wychodźców. Pięciu z nich pa­
dło na rusztowaniu, mianowicie: Józef  Pragay b y ły  adju­
tant Klapki, Szczepan Ellis major od honwedów i Wiktor  
Karr adjutant jenerała Dembińskiego, w wojsku Lopeza oby­
dwaj kapitanowie: Szclcski Marcin, w W ęgrzech  przywódzca  
partyzantów, u Lopcza komendant artyleryi , nakonieo Szcze­
pan Borowski , by ły  adjutant Bema, w wojsku Lopeza rot­

mistrz.
— Z końcem zesz łego  miesiąca zamknięte listy kąpielowe 

wód czeskich, świetny przedstawiaj, rezultat. W  Cieplicach 
by ło  w ciągu tegorocznej pory 3482 partyj (5515  osób) , 
między którymi 1 książę krwi królewskiej (Fryderyk  pru­
s k i ) , 31 je n e r a łó w ,  z których 12 rosyjskich; żutych kilku 
znanych z węgierskiej kampanii, jakoto: jenerał Paniutyn 
Freitag, Osten-Sacken i Sievers. Natomiast dyplomatów było  
w tym roku niewielu. Na 404 partyj z zagranicy, było 128 
z Królestwa Polsk iego,  97 z Galicy!, Krakowa i Bukowiny,

W . Księstwa Poznańskiego, 58 z R o sy i ,  20 z Węgic  
17 z S z w e c y i  i Norwegii ,  16 z Anglii ,  8 

W łoch, 6 z Księstw Naddunajskich, 2 z Fran-

2 z Ameryki, 1 z Szwajcaryi.
W  Karlsbadzie było w tym roku 4626 partyj z 7759 oso­

bami, między którymi 108 obcych lekarzy.
— w ” Paryżu znajduje się  teraz chińska rodzica z j e ­

dnego m ężczyzny , trzech kobiet i jednej służącej  złożona, 
Bamy sa  niewątpliwie chińskiego pochodzenia, mają bowiem 
bajecznie małe nóżki, bo tylko 5 cali długie. Naczelnik tej 
rodziny jesj bogatym właścicielem ziemskim z okolic Kan­
tonu. Ułożył on się z pewnym kupcem angielskim, że po­
dróżować będą na koszt wspólny i zyskiem się dzielić. Kró­
lowa angielska przyjmowała tę interesującą rodzinę na wy 
gpie Wight. Mają j sobą gabinet chińskich ciekawości.

— Niejaki pan J08ge w y s ta w i ł  przy teatrze Batignolles 
pod Paryżem dom ,  fileu na którego budowę w y s z ło  23,000
starych kapeluszy! Dom ten stoi na podłodze opatrzonej 
w  kółk»> może pomieśoić jedną rodzinę, a że tylko 71 cetn. 
w a ż y ,  ła tw o  w '!re da ê 8»ę z miejsca na miejsce przepro­

wadzić. _ i.
_  W  Moabit pod « erI,nem Igo b. m. b y ł  pogrzeb. Krewni 

zmarłego,  jakimś nicpohamowane»« wiedzeni uczuciem , k a -
zali w chwili przed pochowaniem trumnę otworzyć i przed­
sięwzięli  różne środki przywrócenia jo  j ,  żyda ,  między in- 
nemi spuszczania kropli roztopionego a „ piersj Jakoż
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O F U N D A C Y I  G Ł O W IŃ S K IE G O .
( z  D o d a tk u  T y g o d n i o w e g o  do G azety L w o w skie j  N. 3 7 ) ,  

QCiag dalszy. Ob. N. 221) C zasu).

K orzystać  m ógł z  hojności i opatrznej opieki 
w  kolegium , kto s ię  w y w ió d ł  rodem sz lach e­
c t w a ,  przytem p osiada ł zd row ą budowę c ia ła  
i d a w a ł  niejakąś rękojmię zdatności s w o ic h ,  z a ­
let serca i um ysłu;  zresz tą  lat ośm wieku l iczyć  
musiał. Obok tych s ta ły ch  konwiktorów przyj 
mowano także p en syonaryuszów  za  op ła tą  ro 
cznych  3 0 0  z łr .

Później w p ł y n ę ła  na rachunek zak ład u  G ło  
w ińskiego  i fundacya Z a w a d z k ic h ,  o której pó­
źniej m ówić będziemy, a z  nią p rzy b y ło  ośmiu 
konwiktorów do tego nowo otwartego kolegium.

Z  końcem roku szkolnego 1 7 8 1  u s ta ły  w y ­
p ła ty  przeznaczone z n a jw y ższe j  k asy  ręcznej  

później z funduszu kameralnego w  kwocie  
5 0 0 0  z łr .  dla pięciu nauczycieli i 2 4 0 0  złr.  
dla ośmiu uczniów tego kolegium, a na mocy 
n a jw y ższeg o  rozporządzenia z dnia 3 0  czerw ca  
1 7 8 3  przeniesiono Collegium nobilium czyli  T h e-  
resianum dla o szczęd zen ia  w y d a tk ó w  na nau­
czycie li  do miasta do klasztoru ex-T rynitarzy ,  
aby uczn iow ie  u d z ia ł  mieć mogli w naukach pu-  
blicznyt h.

G łow iń sk iego  za ś  gmach klasztoru P ijarów  
o d d a n o  n a  k l a s z t o r  m i ł o s i e r n y c h  b r a c i , a  p o  z n i e ­
s i e n i u  t e g o  z a k o n u  w e  L w o w i e  o b r ó c o n o
szpital p ow szech n y  pod tym warunkiem , aby  
ten gmach z funduszu kameralnego rocznie a s y -  
onowano 6 0 0  z łr ,  w . w. na rzecz  lunduszu a -  
kaderaicznego ku w yp łacan iu  stypend yów  rę­
cznych . i r>i>

Istn ia ł  przeto z a ło ż o n y  przez Samuela G ło ­
w ińskiego i n s t y t u t  odukacy,ny t y l k o  * lat w  gm a­
chu przez niego w ybudow anym . P r z y  ograni­
czonych  śr o d k a c h ,' ja k i  ten instytut p osiada ł i 
gdy mu ujęto w sparcia  z  środków p a ń stw a ,  nie 
m ogło być in aczej ,  j a k ż e  k o r z y ś c i , które sobie  
fundator z tego instytutu o b ie c y w a ł ,  n iez u p e ł­
nie w e d łu g  jeg o  życzen ia  p r z y s z ły  do skutku. 
Dochód z p ozosta łego  po G łow ińskim  niajajKu 
fundacyjnego w ra z  z dochodami fundacyi Z a ­
w a d z k ie g o ,  nie b y ł  już dostatecznym  na op ę­
dzenie w szys tk ich  z fundacya p o łączonych  w y ­
datków, liczba uczniów  zm n iejsza ła  s ię  coraz  
więcej  a c a ł y  instytut sp rzec iw ia ją cy  s ię  ó w ­
czesnemu duchowi c z a s u ,  n i e p r z y c h y l n e m u  w y ­
chow aniu  k sięży ,  ch y l i ł  s ię  coraz bardziej do
upadku. . . .

W  kwietniu 1 7 8 4  nastąpiło rz e c z y w iśc ie  zn ie­
sienie Collegium nobilium, cz y l i:  T heresianum , 
■ dyż tylko 4  alumnów fundacyjnych w  mem się  

z n a jd o w a ło ,  a majątek fundacyjny G łow iń sk iego  
równie jak  majątek innych fnndacyj ściągnięto  
na rzecz  nowo urządzonej w e  L w o w ie  w  paź­
dzierniku 1 7 8 4  akademii na w zó r  Terezyanskiej

ilo 300 korcy żyta kupiono jio G, 6V8, 6 1/, złr..  do 200 kor-  
"'/4, 8V2* 9 złr. Pytano się o jęczm ień , ale 

było, kupiono do 80 korcy średniego gatun­
ku z g f a -

kwota p o d le g a ły  owym zmianom, jak ie  w y w o ­
ł a ł y  z a s z ł e  z  czasem stosunki finansowe.

\ y  takim stanie zo s ta w a ła  akademia z 
dziclonemi do niej lundacyami aż do r. 1 8 3 8 ,  
w klórym fundusz akademiczny podzielono na 
d w a  odrębne lu n d u sze ,  mianowicie na fundusz 
konw iktow y i na fundusz stypendyów . Do p ierw ­
szego  funduszu przydzielono oprócz fundacyi 
Z a w a d z k ie g o ,  tudzież połączonej Russyańskiej  

fundacya M atczyn sk iego ,  P otockiego  i kra­
kowskiej ckstrakordonaluej —  majątek fundacyi 
G ło w iń sk ie g o ,  który się tymczasem znacznie  
b y ł  p om nożył przez sp ła tę  w y sta w io n e g o  przez  
G łow iń sk iego  gmachu klasztoru P iarów  za sum-  

tę 9 3 , 3 9 1  z łr .  4 2  V4 kr., tudzież przez p r z y -  
nauie znacznych  kwot indemnizacyjnych za  o -  

płacane w e d łu g  nieproporcjonalnie niskiej skali 
wieloletnie cz y n sz e  i d zierżaw y klasztoru P ija­
rów i dóbr fundacyjnych Winniki i Podbereśce.

T ym czasem  d o s z ły  u kłady o z a ło ż e n ie  s z la ­
checkiego k o n w i k t u  w e  L w o w i e ,  którego k ie­
runek już naj w yższem  postanowieniem ś. p. Ce­
sarza Franciszka  1. poruczony z o s ta ł  T o w a r z y ­
stwu J e z u s o w e m u ,  tak d a lec e ,  iż na u m ieszcze­
ni e  konwiktu mocą n a j w y ż s z y c h  pOStano w e ń
/, dnia 2 7  s tycznia  i 1 8  grudnia 1 8 3 8  prze­
znaczono zabudow anie  klasztorne u ś. M ikołaja  
i rozporządzono w yk oń czen ie  tego budynku i 
zastosow an ie  do tego celu. N ajw yższem  posta­
nowieniem z d. 1 października 1 8 1 2  potwier­
dzone z o s ta ły  statuta sz lacheckiego konwiktu,  
a n aw et  potem konwikt otworzono. N a  utrzy  
manie tego  konwiktu przeznaczono dochód z fun­
duszu k o n w ik to w e g o ,  a wdęc także i z funds-
"vi G ło w iń sk ieg o  z tein zastrzeżen iem , ażeby  

e d łu g  statutów p o łączonych  w  tym funduszu  
ri,i«ovi. w y c h o w y w a n o  w  konwikcie z a n o w ie -

Z uraz. a na kartofle we w sz 3’6 tkich częściach Anglii zdaje 
ię nic ulegać k w e s t i i .— Obfity zbiór pszenicy acz w części

c y i
w

uniknął w ten Bposób najo-nieboszczyk wrócił  do życia  i 
kropniejszego rodzaju śmierci.

—  T im es  w Nrze z dnia Igo  li- n1' “ lnleszc'!a następny 
inserat: „W szystk ie  rządy świata z a w i a  omio e zostają,
J. L. P. Toga. zamieszkały w Stockport, Sliakce Peare~v aulb

w  Wiedniu.
Fundacye sk ła d a ją ce  d aw ny fundusz akade-  

iczny, b y ły  pierwotnie oprócz fundacyi G ło -  
: Z a w a d z k ie g o ,  J a r o s ła w s k a  Mat­

in iczny
w i ń s k i e g o  .........  7
czyńsk iego  i R u ssy a ń sk a ,  później przyłączono  
do tego funduszu także fun d ację  M ikołaja  P o ­
tockiego i K rakow ską extrakordonalna fundacyę
0 w szy s tk ich  tych fundacyach będzie mo wa cyjne  
w  późniejszych  artykułach.

W e d łu g  zasad  lwmwskiej akademii pobierali 
stypendyści akademiczni stypendya ręczne w e ­
d łu g  trzech k la s ,  po 3 0 0  z łr . ,  2 0 0  z łr .  i 1 5 0  
z łr . ,  a oprócz tego bezpłatną naukę tańcu, fech-  
tunku, języka  francuzkiego i rysunków  od oso­
bnych n a u c zy c ie l i , p łatnych  z funduszu akade-  
micznego. P rz y  udzielaniu tych stypendyów  rę­
cznych miano szczegó ln ie  u w zg lęd n iać  syn(5vv 
sz lachty  polskiej ,  jednak p i e r w s z e ń s t w o  p^ cd 
innymi mieli vcaeteris paribus , ’ . '  1 G ł o ­
w ińskiego  i Z a w a d z k ie g o ,  ale mi L funda­
cyjne mogli także osiągnąć m łodz ie1 y, jakkol­
w iek  nie z sz lachty ,  lecz  z r esz tą  obyczajn i,  ob­
darzeni wielkiemi zdolnościam i, a odznaczający  
się  postępami w  naukach. Te stypendya ręczne  
u dzie la ł  J eg o  cesarska M o ś ć ,  na przedstawienie
rządu krajowego. •.
1 L iczbę stypendyów  ręcznych ustanowiono pier-

fundacyj,  w y c h o w y w a n o  w  HonwiKcie zapow ie  
dzianą liczbę m ło d z ie ży ,  a oprócz tego d o p e ł­
niono także w sz y s tk ie  inne zobow iązan ia  w y ­
p ły w a ją c e  z fundacyi. L iczbę  miejsc fundacyj­
nych w  szlacheckim  konwikcie oznaczono na 30 ,

których 2 2  p rzyp ad ało  na fundacyę G łow iń -  
kiego*; oprócz tego przyjmowano także pensyo-  

n aryuszów , czy l i :  uczniów  p łacących .  U cznio­
w ie  konwiktu obowiązani byli robić przepisane  
studya szkolne tak, jak ustanowione są .  w  pu 
blicznych zak ład ach  n a u k ow ych ;  mieli w  kon­
w ikcie zu p e łn e  w y ż y w ie n ie  i pobierali od oso­
bnych nauczycie li  nauki francuzkiego j ę z y k a  i 
l i t e r a t u r y ,  t u d z i e ż  w e d ł u g  u p o d o b a n i a  j ę z y k a  
p o l s k i e g o ,  w ł o s k i e g o  lu b  a n g i e l s k i e g o ,  n a k o n i e r
kaligrafii, rysunków , tańców, fechtunku i j e ż ­
dżenia konno. M iejsca  fundacyjne o b sa d z a ł  J. 
C. M ość w  drodze konkursu na propozycyą rz ą -  
pu krajowego. A b y  być przyjętym do sz la ch ec ­
kiego konwiktu, potrzeba by^o mieć p rze sz ło  
lat 1 4  i ukończyć 4  k lassy  grammatykalne, j a ­
ko maximum, a jako minimum. 3 ą  tlemenarną.

Co do miejsc fundacyi G łow iń sk iego  w  s z c z e ­
gólności, przeznaczono w  duchu rozporządzeń  
fundatora d w ad zieśc ia  miejsc fundacyjnych dla 
szlachty, a d w a  miejsca dla sy n ó w  mieszczan  
lw ow skich .

Z  pomiędzy tych 2 0  sz lacheckich  miejsc fun­
dacyjnych, przeznaczono przedew szystk iem  d w a  
dla c z ło n k ó w  m ieszkającej w  w oje w ó d z tw ie  
R awskiem  w  K róles tw ie  Dolskiem rodziny na­
zw isk a  R o c h -G ło w iń s k i ,  a j eż e l ib y  s ię  tacy nie 
zg łos il i ,  tedy na ich miejsce miano przyjąć 2cli 
cz ło n k ó w  rodziny po matce H a b d a n k - S ł o m k a .  
W  braku G łow iń sk ich  i S łon ik ów  pow ołan i by­
li m łodz ieńcy  z  familii R a w  icz-T rzc ińsk ich  i 
P ó łk o z ic -B ę d o w sk ic h ,  a g d yb y  i tych brakło,  
natedy miano obadw a te miejsca obsadzić sz la i  li­
tą z w o je w ó d z tw a  R a w sk ie g o .  D z ie s .ęć  dal-  
sz y ch  sz lacheckich  miejsc lundacyjnj ( h b y ł o  do 
rozdania dla sz lacheckich  kompetentów z ziemi 
L w o w sk ie j , .  Przem yskiej ,  Sanockiej; Halickiej 
z obwodu Z y d a cz o w sk ieg o ,  którzy są  ubodzy  
potrzebują pomocy do kontynuowania studyów .  
R esz ja  ośm sz lacheckich  miejsc fundacjjnych,  
przeznaczona b y ła  w  ogóle dla ubogich ga licy j­
skich m łodz ieńców  rodu szlacheckiego .

Gdyby jednak z w yszczegó ln ionych  przez fun­
datora Samuela G ło w iń sk ieg o  familij i ziem nie­
b y ło  kompetentów na opróżnione posady funda­
cyjne, natedy także i te nadawano ubogim m ło­
dzieńcom sz lachty  galicyjskiej w  ogóle. ( /> . n . )

się me ulegać kwestyi  
niedostatek pokryje.

W  cenach maki i zboża na francuskich targach nic było  
odmiany: ale opinia się ustala, że prowincje wschodnie, to­
jest:  Alzacy'a i Lotaryngia, w znacznej części kupny in Chle­
bem żyć bedty musiały. Z tego puwodu zrodził się nad R e­
nem pewien ruch w handlu zbożowym , a na placach Hani- 
burgskim, Berlińskim i w Kolonii spekulanci wystąpili  na 
scene.

Na Gdańskiej giefdzie gatunki podrzędne z powyższych  
przyczyn, trochę ła tw iejszy  znajdowały odbyt, a kilka par­
ty) małych, może w porównaniu z przeszfetygoniowem po­
łożeniem 5 guldenów więcej przyniosą, lecz ku końcowi t y ­
godnia ruch się zatrzymał; i handel do dawnej wrócił  s ta -  
gnącyi.

Żyto nic tyle Już było poszukiwnne , bo przy kończących  
się zasiewach, rolnicy wysokicmi cenami zachęceni, za czy ­
nają dostawiać w znaczniejszych ilościach.

W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy ła sz tów  319, tudzież 
2 ła sz ty  jęczm ienia .— Ceny pszenicy w wadze od 130 do 
133 funtów fluktuowały pomiędzy 3 6 7 1/ , .  a 395 gulden, za 
łaszt.  Żyto z w agą 122 font. 310. Jęczmień 2 0 0 ,  a groch 
260 guld. za ła sz t .— Spirytus 21 tal. beczka.

Świeże próbki nie okazały się lepszemi w wadze i gatun­
ku — a tem-samem nie są  do eksportu zdatne.

W  ciągu tygodnia przebyło Toruń 4,502 okrąglaków, 1,249 
sztuk dębowych belek, 288 ła sz tów  dębowych bali.

W ysokość  wody w Toruniu 5 stóp I cal.
K ursa zam ian.  Londyn 202. Hamburg 45. — Amster­

dam 101s/( . W arszaw a 95.
M a k o w s k i .  K e n d z i o r  & C.

W iadom ości handlow e i przem ysłow e
był  

— i ‘  . 
a m a t o r ó w  z a s

K r a k ó w  7 października. D z i s i e j s z y  ^dow oz^ był
m ały ,  bo na wczorajszych granicz 
święta żydowskiego nie było st

la r s  papierów publicznych i pieniędzy.
W 11‘t lrn .  K ursa telegraficzne % dnia T pa żd ziern .  Meta­

liki 5-proe. 92'/a. — Metaliki i'/j-prooent.-  8 1 ' / , .— Metaliki 
l-prnc. 7 2 ' / , .— 4 proc. z ;850 r. 90'/^.— 2 '/ ,-proc .  4 7 ' / , . — 
I-inroc. 1 9 ' / , .— Metaliki z oiągn. z 1839 r, za 250. 300*/, .— 
i  ugeburg 121. — Londyn 12 1 kr. — Paryż 143. —
Akcyc Bankowe 1204. Akcye kolei żel. półn.Ferdiu. 1430. 
K lir s  k r a k o w s k i  z dnia 8 paździor. Banknoty 8 9 Pru­

ski kurant 10 6 ' / , .— Imperyały ros. 34 gr. 26. Ruble sr e ­
brne 100 — Dukaty 20 złp. — — Listy zastawne Król. 
Pols, z kupon. 101 V,.— Listv  zastaw, galic. żądają 85. 
Cwane, stare 107 nowe 107'/ , .

K u r s  l w o w s k i  z d. 4 pażdziern. Dukat holen. 5 złr.  27 kr. 
— Ilukiil cos. 5 złp. :r:ł kr.. — IMłimpił|.ya! rosyjski  
9 złr .  33 kr.— Rubel rosyjski 1 złr.  51 k r .— T . l t r  
pruski 1 złr.  41 kr. — Polski kurant i pięcinzłnt. 1 złr. 

^ 2 2  kr.— Galic. listy zastawne za 100 złr . 82 złr. 55 kr. 
Kurs w i e d e ń s k i  z dnia 6go pażdziern.— Metaliki 9 2 3/s .— 

Nowa pożyczka 81 '/„. — Akcyc Banku wiedens. 1200. — 
Akove kolei Żelazn. ! 4 2 s/ , . — Agio od złota 27 ' / , ,  od sre­
bra 193/4.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 6 paździer. Banknoty austryaekie  
8 4 ' / , .— Pols. bank. bilety 9 4 ' / , .— Listy zast. Król. Pols, 
nowe i dawne 9 4 ' / , .— Akcye kolei Żelazn. Krak. -  górno-  
szląs.  81'/ , .
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naprzectw kolei żelaznej znany 
czn< ści wykonywa na nowo

PORTRETY DAGER0TVP0 WE
'bez wyjątku zmiany powietrza.

[167] ( 3 )Człowiek młody posiadający dokładnie
języ k  francuzki i niemiecki

a p r z y t e m  t r o c h ę  m u z y k i

zn a jd z ie  w  p rzy zw o ity m  dom u m iejsce
G u w e r n e r a

do kilku drobnych ch łop aczk ów , którym przy  
tern u d z ie la łb y  nauk początkow ych .

B l iż sz a  w ia d o m o ść  w  Administracyi Czasu.

BIŁŁABO
[311]

mahoniowy mały  z potrzebnenii re­
wizytami jest  do sprzedania za bar­

dzo poniierną cenę.— Bliższą wia­
domość w E łcsp c d u c y i C za su ,
   [3 1 3 —3-3J

( 2 - 3 )Jan Nepomucen

arozakonny’cli;
widziano dzisiaj bardzo dużo, którzy , , a 
mała ilość ziarna. Poszukiwano szczególniej zy

m * e * ! > a a i * z  i  k a m i e n i a r z
u p o w a żn io n y  od rząd u  

z a s z c z y t  u p rze jm ie  z aw ia d o m ić  s z a n o w n ą  P ub l iczność ,
j-ch; a m a  ° r  . '  a a  t e r a z  p r z e n ió s ł  s w e  m ie s zk a n ie  z u l icy  S t r a d o m  z pod
jjsypc za  e; 20 gm. VI, na  u licę  Grodzką pod N. 2.31 g m. [[ ni ia s ta
Ińt ż v t a  1 p szen icy ' ; ' K ra k o w a .

STA N  11 AROM , 
w mierze pa-  

ryskiój spro­
wadzony do 

O* Rcanmara.

STO I’. C IE P Ł A  

według
Reanmura.

g p ^ g T R Z E Ż E N IA ^ M E T E O R O L O G IC Z N E j
PRÓŻNOŚĆ k ikr u ne k

pary wodnej wiatru 
w powietrzu 

ożyli e. natężenie.

STAN

ATMOSWERY.

87” 695
120
244

_j_ 10*

+  C + 38 3 ”
3
2

54
28
63

zachód, s ła b y  
zp łnzac . „ 
zach. „

po chm urno
pogoda

ZJAWIS5KA

NAPOWIETRZNE

o 9 ‘/2koło przy księżycu
mgła

ZMIVNA TEMPBH.

Cl^gu

od

+  1 0 # 9

Unia

do

+  6 *

W  D R U K A R N I  C * A * 0 .


